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O głoszenia przyjm ują się za opła­
tą 6, cen tów  od w iersza  drobnym  

, drukiem.

czasopismo poświęcone sprawom Urzędników wszelkich zawodów.

Od Redakcji.

Z  dzisiejszym  numerem rozpoczął 
sią IV kwartał drugiego rocznika „U rzęd- 
nika‘‘. —  Szanownych prenumeratorów 
którzy przedpłaty dotąd nieodnowili za ­
praszam y uprzejmie ao odnowienia ta­
kowej, zalegających za ś z  prenumeratą, 
do wyrównania zaległości.

Erak zbioru przepisów.

Każdemu z czytelników naszych 
wiadomo jak  wiele wychodzi od  naj­
wyższych władz centralnych i krajo­
wych czy to administracyjnych czy 
też sądowych, rozporządzeń, okólni­
ków i różnych wskazówek odnoszą­
cych się po największej części do for­
malnego traktowania odnośnego p rzed ­
miotu w pewnej gałęzi służby pań­
stwowej

.Rozporządzenia te mają przede- 
wszystkiem na celu wprowadzenie pe-

j  wnej jednolitości w działaniu urzędów 
podw ładnych, służą one jednak  cza­
sem do objaśnienia ustawy, lub też 
odnoszą się często nawet do samej 

! istoty rzeczy i w takim razie wkra- 
1 czają niejako w zakres ustaw.

Rozporządzenia takie nazywamy 
utartą  nazwę urzędową: , , n o r m a l i a “

Chcąc by podobne przepisy władz 
odniosły pożądań)/ skutek , powinno 
być pierwszem zadaniem władz p o ­
s tarać się o to, by  przepisy te były 

i urzędnikom jak najbardziej przystęp- 
I nymi

W ładze  starają  się wprawdzie 
■ o ogłaszanie tych rozporządzeń swo­
ich , sądzimv jednrkże że sposób w 
jaki to się dzieje jest niedostateczny.

Oto okólnik podobny przycho­
dzący do urzędu pewnego zostaje za­
zwyczaj udzielony wszystkim u rzęd­
nikom do odczytania i do zastosow a­
nia się, poczem bywa składany w o- 
sobnym fascykule w registr? turze.

W  wyjątkowych tylko razach b y ­
wają w niektórych urzędach, a szcze­
gólnie w sądach  okólniki w odbitkach

j  autograficznych w szystkim , albo też 
niektórym tylko urzędnikom doręczane.

Jeden i drugi sposób ogłaszania 
okólników nie jest naszem zdaniem 

I dostateczny, przy mnożącej, się b o ­
wiem liczbie tych luźnych przepisów 
urzędowych i wobec tej okoliczności 
ze urzędnik nasz jest zazwyczaj tak 
pracą  obarczony iż niema na tyle 
wolnego czasu, by  mógł się oddawać 
badaniu tych licznych okólników, —  
niepodobieństwem jest żądać od każ­
dego urzędnika by tyle przeczytanych 
najróżnorodniejszych przepisów za­
trzymał w pamięci, lub by  dla całych 
stosów doręczanych mu cyrkula»-zy 

1 robił systematyczne zestawierńa i wy- 
i ciągi —  na to bowiem niepozwala 
mu nawał pracy i czas je g o ,  czyn- 

[ nością służbową zbyt ograniczony; —  
j  a zresztą do wprowadzenia tak znacz­
nej liczby przepisów różnego rodzaju 
w pewien ład i system potrzeba oso­
bnego daru, że powiemy talentu, j a ­
kim znowu nie każdy rozporządza.

Znamy w prawdzie urzędników,
: którzy ud lat czasem kilkudziesięciu 
\ starannie spisują treść każdego okól-

N i e b o r a k
z Kalifornijskich powiastek 

r e t - H a f t a .

N a zyw a ł  się F a g g ;  Dawid Fagg.
Do Kalifornii przypłynął w r. 1852 r a ­

zem z nami na jednym  okręcie. Nie sądzę 
aby pociąg do przygód awanturniczych miał 
być powodem tej jeg o  podróży. P raw dopo­
dobnie niewiedział d okąd  się ma udać —  
więc do Kalifornii popłynął.

Nieraz, bywało, opowiadamy sobie w za­
jemnie nasze nadzieje, świetne widoki jak ie  
się nam otwierają w kraju pełnym  złota, 
wspominamy przyjaciół w smutku pozosta­
łych, ten i ów dobywa fototogratie lub zw i­
tek drogich włosów i wspomina Zuzanny lub 
M arylk i  lube imiona... nieborak wtedy, z w y ­
razem głębokiego  smutku na twarzy, siady­
w ał obok n as ,  przysłuchiw ał się z wieluą

j  uwagą naszej rozmowie, niebyło je d n a k  wy- j  

, p a d k u , aby się do niej chociaż słówkiem 
wmięszał. Żdaje  się, że niem iał nikogo zna­
jo m eg o , wnet się też znalazł pod uaszą o- 
pieką, i otwarcie powiedziawszy, sta ł  się 
przedmiotem złośliwych naszych żartów.

Skoro ty lko n a j l ż e j s z y  wiatr zawiał, 
n ieborak natychmiast dostawał morskiej cho­
roby; a z c iągiem  kołysaniem okrętu w ż a ­
den sposób niemógł się oswoić.

N igdy  niezapomnę ja k  serdecznieśmy 
się wszyscy u śm ia li , gdy mu R attler  przy­
niósł k aw ałek  słoniny na sznurku, i... ale 
stary ten dowcip znany wam dostatecznie.

Albo ów znakom ity figiel z panną F a n ­
ny Twinkler! P anna Fanny nienawidziła nie- 

: boraka z całej duszy —  myśmy jednak  zdo- 
, ła li  wm ówić w niego, iż jest  w nim zako- 
: c h a n ą , i oto w dowód swej sympatyi przy­
syła  mu z kajuty łak ó tk i  i książki. Trzeba 

i było widzieć tę wyborną s c e n ę , gdy niebo- 
raczysko F a g g , pomimo choroby morskiej, 
przyszedł jej dziękować ! J a k  dziewica sro- 

i gim rozgorzała  gniewem ! Trzeba było wi­

dzieć te pełne pogardy, śliczne, gniew ne 
oczy... zupełnie ja k  „M ed ora ,“ utrzym yw ał 
R a tt le r , k tóry  Byrona um iał na pamięć —  
a stary F a g g ,  o ja k ż e  srodze ten cios go 
pognębił! A le  nieborak niepam iętał urazy, i 
gdy  R a ttler  zachorował w \ a lp a r a is o ,  nikt 
inny ty lko stary F a g g  pie lęgnow ał go z ca łą  
troskliwością.

J a k  w idzicie ,  b y ł  to cbłopczysko po­
czciwy z kośc iam i,  b rakło  mu ty lko nieco 
męzkości i dowcipu.

Dla  poezyi,  najmniejszego nieposiadał 
zmysłu. Podczas gdy Rattler  deklam ował 
poryw ającą  odę do oceanu, F a g g  siedział 
najspokojniej, ła ta jąc  starą odzież. Pewnego 
razu za p y ta ł  Rattlera zupełnie s e r jo : ja k  
też s ą d z i , czy Byron cierpiał na chorobę 
m orską?

Niepamiętam już co mu odpowiedział 
R attler , wiem tylko żeśmy się uśmieli ser­
decznie, i nie wątpię że odpowiedź była  
n afn ą, gdyż R attler  słynął z dowcipu.

Gdy okręt przypłynął do San F ra n cis­
co. urządziliśmy uroczysty ban,kiei. i posta .
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nika, jego  datę  i liczbę — prow a­
dząc rzecz systematycznie, są to jed­
nak wyjątki tylko, poświęcają oni na 
to najczęściej znaczną cz ęś ć  swego 
wolnego czasu tak szczupło im wy­
mierzonego, a trudnoż znowu w ym a­
g a ć  od każdego urzędnika takich ofiar

T o  także uwzględnić należy, że 
chodzi tu głównie o młode pokolenie 
urzędników, którzy rozpoczynając sfuż- 
bę swoją, zastają już całe stosy roz 
porządzeń władz przełożonych, do 
których dokładnego przestudyowania 
lat by potrzeba, —  a których znajo­
mość jest im konieczną.

Istnieje przepis że w każdym 
urzędzie ma być prow adzoną tak 
zwana „ k s i ę g a  n o r m a l i ó w "  do 
której mają być wciągane alfabetycz­
nie wszystkie podobne rozporządzenia 
w streszczeniu.

Pominąwszy juz że podobne księ­
gi w wielu bardzo  urzędach wcale 
nie istni-ją, pominąwszy dalej że gdzie 
istnieją, są one często prowadzone 
niedbale lub nie jednostajn ie , tak że 
czasem nie.wiedzieć pod  jaką literą 
tego lub owego rozporządzenia szu­
kać należ}-, to w każdym razie te 
księgi chociażby były jak najstaran­
niej prowadzone, niewystarczą mło 
demu urzędnikowi do obznajomienia 
się z odnośnymi przepisami. — Brak 
bowiem w tych księgach system atycz­
nego zestawienia przepisów, czego a l­
fabetyczne ich wpisywanie żadną mia­
rą zastąpić nie zdoła, brak wreszcie 
ogólnych poglądów. Księgi te są przy- 
tem najczęściej prow adzone przez u- 
rzędników manipulacyjnych, którzy 
niepotrzebują mieć , a często i nie- 
mają dostatecznego uzdolnienia do

rozróżniania przepisów władz p rze ło ­
żonych pod względem doniosłości i 
różnych kategoryi takowych, w  ta ­
kim stanie rzeczy te księgi normaliów 
nie są wystarczające do obznajomie­
nia z przepisami okólnikami og łasza­
nymi, młodego urzędnika, który wsku­
tek tego nie jest w położeniu nabrać 
dostatecznej i j ty n y  w służbie i d o ­
kładnej znajomości takowej.

Dla wyjaśnienia rzeczy p rzyk ła­
dem., chcemy przypomnieć tylko czy ­
telnikom naszym te liczne okólniki 
wpływające tak często do sądów, a 
normujące naprzykłacr. stosunek władz 
i osób wojskowych do sądów cywil­
nych ; albo sposób znoszenia się są ­
dów austryackich z sądami obcymi 
i wzajemnego wykonywania uchwał 
lub wyroków.

W  tych naprzykład przedmiotach 
wyszło j uż do tąd  tyle okólników, cza­
sem znoszących się lub uzupełniają­
cych wzajemnie, że nieobznajomiony 
z rzeczą urzędnik, potrzebuje robić 
mozolne studya chcąc się dowiedzieć 
co właściwie obecnie obowiązuje, a 
s tudya te są o tyle uciążliwsze o ile 
żaden zbiór tych przepisów i syste ­
matyczne zestawienie takowych nie- 
istnieje.

Brak ten tern bardziej czuć się 
da je ,  im bardziej liczba tych okólni­
ków w zras ta ,  i jeżeli brakowi temu 
nikt nie zaradzi — natenczas dojdziemy 
do tego  że w chaosie tych rozporzą­
d z e ń  i przepisów żaden urzędnik się 
nierozezna.

Sądzimy d a l e j ,  że b rak  ten dalby 
się z łatwością usunąć a to w ten 
sposób, jezelioy każda z najwyższych 
władz kraju wydawała peryodycznie

dziennik rozporządzeń i przepisów ta ­
kich, które w dzienniku ustaw pań­
stwowych lub krajowych nie są za­
mieszczane i d o tąd  okólnikami tylko 
ogłaszane były. Dla ułatwienia prze­
g lądu tych przepisów należałoby do 
każdego rocznika dodaw ać system a­
tyczny i alfabetyczny spis rzeczy, przy 
dokładnem wymienieniu tych przepi­
sów, które z czasem uchylone zostały.

Dziennik ten powinien by być 
doręczany obowiązkowo każdemu u- 
rzędnikowi odnośne: władzy; a w ten 
tylko sposób postępując mogły by 
władze wyższe mieć zapewnienie że 
rozporządzenia ich są  dla urzędników 
podwładnych przystępne, i że niespo- 
czywają bezpożyteczni .■ w registra- 
turach pod g rubą  warstwą pyłu.

SKARGA PRASO W A
ogólnego stow arzyszenia urzędników we 
W iedniu przeciw redaktorowi czasopisma 
poświęconego sprawom urzędników pod ty ­

tułem: „Sprechsaal des Beamtentages<j|ii

N ie wiele zajm ujem y .się ogóluem  .sto­
w arzyszen iem  urzędników austro-w ęgic  ->kiej 
m on archyi we W iedniu, a to <|tównie z te ­
g o  p o w od u , że u w aga  nasza skierow ana 
p rzed e w szystk ie m  na sto w arzyszen ia  urzęd­
nicze w  kraju; a następnie d latego także, 
że nie b ę d ą c  w położeniu  przek o n ać  się 
n aocznie  o działaniu sto w a izy sze n ia  i b ędąc  
ograniczeni na sp raw ozdan ia  jakie rada zn- 
w iad o w cza  ta k o w e g o  za p o m o c ą  sw oich  
o g łoszeń  po daje  do publicznej w iadom ości,  
nie je s te śm y  wstanie ocenić  c z y  z a izu ty  
s to w arzyszen iu  temu czyn ion e są oparte  na 
realnych p o d s ta w a c h ,  c z y  też p o ch o d zą  
rzeczyw iśc ie  ze złej woli i chęci szkodzenia  
stow arzyszeniu.

110wiliśmy zgrom adzać się co roku, dla uro­
czystego święcenia pamiątki dnia tego, Ma 
sic rozumieć, że F a g g  niebył  proszonym na 
ucztę.' F a g g  bowiem należa ł  do pasażerów' 
p o kła d o w y ch  —  k a ż d y  więc pojmie, że od­
zyskawszy znowu sta ły  ląd pod nogami, w y­
padało nam uw zględnić  pewne w ym agania  
przyzwoitości. Mimo to jednak, stary Fagg, 
który nawiasem powiedziawszy n iem iał wię­
cej j a k  la t  25 —  przyczynił  się dnia tego 
nie mało do naszej zabawy. F ro ił  sobie mia­
nowicie, że  nic łatw ie jszego, ja k  pieszo od­
b y ć  podróż do Sacrament.o, i nawet niena- 
m yślając się długo, rozpoczął swą wędrówkę. 
U bawiliśm y się wybornie —  potem n astąpiło  
pożegnanie ,  serdeczne uściski —  i każdy 
u d a ł się w swmję stronę.

Mój Boże ! ośin lat jeszcze nie minęło 
od owej chwili, a ju ż  niejedna z tych dłoni, 
które się w tedy l a k  serdecznie ściskały, 
wzniosła się groźnie przeciw przyjacielowi, 
niejedna z nich s ięg ała  do kieszeni towarzysza.

Następnego już  ro k u , wspólnej uczty 
n ie b y ło ;  B a r k e r  bowiem p o p rzys ią g ł,  iż ni­
gdy nie usiędzie przy jednym  stole z oszu­
stem takim, ja k  M i x e r ; Nibbles zaś, który

p o życ za ł  pieniędzy od Stubbsa, będącego 
podówczas kelnerem  w Y a lp a ra iso .  ośw iad­
czy ł  iż z ludźmi tego rodzaju przestawać 
niemoże.

W roku 1.S34, n ab y w s zy  pewną ilość 
a kcyi  kopalni złota  położonej koło Mugius- 
villc, udałem się tam, celem  jej zwiedzenia. 
Za przewodnika dano mi jedną  z tych istot, 
które dziennikarze w skazują  ja k o  swe „pew ­
ne źróclfa,“ i którym we wszystkich mniej­
szych miejscowościach przyznawanym  byw a 
przywilej odpowiadania na każde pytanie. 
D ługoletnią  p ra k ty k ą  n ab ył w tym urzędzie 
tyle b iegłości,  iż opowiadanie zupełnie mu 
nieprzeszkadzało w robocie, nigdy też nieza- 

! niedbał żadnej z tych czynności.
Opowiedziawszy mi dzieje naszej k o - 

' palni, kończył mój przewodnik w ten sposób:
„Otóż widzi pan —  (tu zwrócił się do 

opoki przed nim leżącej)  —  złoto musimy 
i tu żn a leść  —  (hi kilofem za zn a czy ł  przyci­
nek) —  ale poprzedni w łaś-ci-cie l  —  (wy- 

( dobywra ł  to słowo ze siebie równie mozolnie 
j a k  k i lo f  z opoki) —  był  to souie nieborak 
trochę nieporadny; (silne uderzenie kilofem 
zastąpiło kropkę). B y ł  to niedoświadczony

jeszcze żółtodziób, i pozwalał tym drabom 
skakać  po swych parcelach.*)

S pyta łem  o nazwisko tego właściciela.
.N a z y w a ł  się Fagg."
Odwiedziłem go. Z b rzyd ł i postarzał 

się nieco. Opowiadał mi że pracował ciężko 
i wiodło ii u  się „ot tak".

P ow ziąłem  pewien rodzaj przychylności 
dla niego, i protegowałem  go ile było moż­
na. Nicpotrzebuję dodaw ać, iż stało się to 
dla tego, żem za czą ł  pogardzać ludźmi tego 
rodzaju ja k  R att ler  i ,Mixer.

W iadomo że kopalnia zbankrutowała, 
wskutek czego akc\onaryusze ponieśli ogro­
mne straty.

W krótce potem dowiedziałem s i ę , że 
Rattler, jeden  z głównych akcyonaryuszów

*) W  k op a ln iach  z ło ta  ob ow iązu je  u sta w a , 
w ed łu g  k tórej w ła śc ic ie l p arceli traci praw o w ła ­
sn o śc i, j e ż e li  przez p e w ie n , bliżej o k reś lo n y  ezas, 
rob ót k o p a ln ia n y ch  n a  niej n ie w y k o n y w a ł. T a k ą  
parcelę  m oże so b ie  k a żd y  p rzy w ła szczy ć . T e n  s p o ­
sób  p rzy w ła szcza n ia  nazyw a się  w  m ow ie  poszu  
k iw a c z y  z łota: „to  ju m p  a c la im “ — „ sk o czy ć  na  
parcelę
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D la  te g o  to  po d ają c  sp raw ozdan ia  
..ruchu te g o  s to w arzyszen ia ,  o g ran iczam y 
się na n agie  fakta, nie objaw ia m y n asze go  
zap a tryw an ia  w tym  w zglę dzie  p o zo sta w ia ­
ją c  czło nkom  w yro b ien ie  sob ie  o ta kow em  
w łasn eg o  sądu.

Wie m o ż e m y  atoli żadną miarą p o m i­
ja ć  s p ra w y  o g ó ln e g o  sto w arzyszen ia  zupeł- 
nem milczeniem, raz z te g o  p o w o d u  że 
w c h o d z ą  one w  ram y pism a n aszego, ja k o  
p o św ię c o n e g o  sp raw om  urzędników, a po- 
wtóre, źe  w  kraju n aszym  je s t  przeszło  
io o o  osób, które należą  do sto w arzyszen ia  
tego, p rzez  w zglą d  ,vięc na tak  zn aczn ą  
l iczbę cz ło n k ó w  w kraju, m ięd zy  którym i 
za liczam y wielu c zyte ln ików  n aszych, p o ­
c z u w a m y  się do ob ow ią zku  po d aw a n ia  od 
czasu do czasu sp raw ozdań  z ruchu s to w a ­
rzyszenia  te go  i o p rzeb ieg u  sp raw  w a ­
żnie jszych ta k o w e g o  d o ty c z ą c y c h .

D ziś  właśnie je s t  na p o rządku dzien­
nym jed n a  z takich spraw  w a żn ych , którą  
m ilczeniem  p o m in ą ć  nie m o że m y.

Jak w iad o m o  już z sp raw o zd an ia  z o- 
statniego w a ln eg o  zgrom adzenia, w y t w o r z y ­
ła się w  łonie o g ó ln e g o  sto w arzyszen ia  u- 
rzędn ików  austro-węgierskiej m on archyi opo- 
z y c y a  dotąd  w  m niejszości p o zosta jąca ,  k tó ­
ra przyję ła  za swój organ  tygo d n ik  „ S p re ch -  
saal de B ea m te n tag e s .”

W  tym  organie  sw oim  ja k  też i na 
w aln ych  zg rom a d zen iach  podnosi ta opo- 
z y c y a  dość  częste  i ostre zarzuty  p rze c iw  
d o tych czaso w ej  radzie za w ia d ow czej  s to w a ­
rzyszenia, które je d n a k  z w iększym  lub'mniej- 
szym  skutkiem i różną trafn ością  p rzez  o 
b ro ń eó w  o b e c n e g o  zarządu odpierane b y ­
wały, n igdy  dotąd jednak  n iew ystąp ion o  
z zarzutami takiemi, k tó r e b y  w razie spraw- 
dzenia ta k o w y c h  k re d y t  s to w arzyszen ia  za­
chw iać  m ogły.

T e r a z  dop iero  w  dniach I i 8. s ierp­
nia b. r. w ystąpił  , ,S p rech sa al”  w num erze 
31 i 32 z artykułem  pod  napisem: 530,000 
złr. deficytu, czyli  bilans o g ó ln e g o  s to w a ­
rzyszen ia  urzędników  austro-węgierskiej m o ­
narchyi.

W  artykule tym usiłuje autor w y k a ­
zać  na p o d sta w ie  bilansu przez  radę z a w ia - 1 
dow c z ą  walnemu zgrom adzen iu  przedłożo-

musiał się zadowolić posadą kelnera w  h o ­
te lu Robbinsa, a staremu F ag go w i posłużyło 
szczęście, i teraz niewie co począć z pie- 
niądzmi.

Opowiadał mi o tern Mixer, k tóry  z n a ł , 
stosunki dokładn ie ,  i dodał w7 końcu, że l  
F ag g  jost konkurentem  córki właściciela  ho­
telu. Z dalszych opowiadań i z listów do­
wiedziałem się. ż e  istotnie stary Robins do- ■ 
k łada  w szelkich  s t a r a ń , by pannę Robins i 
starego F a g g a  połączyć  węzłem m a łż e ń sk im .1

Neily była  to ładn a szalona d ziew ecz­
k a  , k tóra  gotowa b yła  uczynić wszystko, 
czego ojciec od niej zażąda. Zdaw ało mi się 
iż byłoby to dobrze dla F a g g a  gd yb y  s i ę 1 
ożenił i osiadł w gronie rodziny, nmżeby | 
nareszcie ja k o  g łowa domu doprowadził do ' 
jak iegoś znaczenia.

Pospieszyłem  tedy pewnego dnia do 
Mugiusville, by rzecz zbadać na miejscu.

Doznałem  tam szczególniejszej przy­
jemności widząc R attlera  przyrządzającego 
mi herbatę. Tego samego, wesołego, b łyszczą­
cego. niezwyciężonego Rattlera, który przed l 
dwoma jeszcze la ty  usiłował panować na- 
demną. i

nego, że  Dilans ten jest  fałszywie zes taw io ­
ny  i że  p o d łu g  te g o  właśnie bilansu p o  
sprostowaniu go, okazuje się że s to w ar zy ­
szenie posiada 530 ty s ię c y  niedoboru.

N ied o b ó r  t^n stara się autor pomie- 
n io n ego  artykułu w y k a za ć  w n astępujący  
sposób:

W  bilansie w staw ion o  do stanu c z y n ­
n e g o  w artość  g m a c h ó w  w łasnością  s to w a r z y ­
szenia b ę d ą c y c h  w W iedniu  w  W aerin g , w 
P eszc ie  i M arienbadzie p o ło ż o n y c h  na 909315 
złr. A u t o r  artykułu dow od zi natom iast że 
g m a c h y  te nie mają tej wartości, poniew aż 
p rzyn o szą  18,450 złr. r o czn e g o  czynszu, co 
przedstaw ia  mało co więcej ja k  2 %  w sta ­
wionej w artości  ty c h  gm a c h ó w ; a g d y  real­
n ość  p o w inn a przyno sić  co  najmniej 4°/0 
d och od u  od  kapitału w  nią w łożon ego, przeto  
też m o g ą  g m a c h y  te p rzed staw ia ć  ty lko 
w artość  w sumie 450 ty s ię c y  a nie 9 0 9  t y ­
s ięcy  ja k  rada z a w ia d o w cza  w bilansie s w o ­
im r ze k o m o  fałszywie wykazała .

D ru g ą  p o z y c y ę  stanu cz y n n e g o  jako  
b ez w7artości b ęd ącą , a więc nie n ależycie 
tam w staw ioną, wskazuje autor artykułu 
p o z y c y ę  p o d  napisem: „ P r o w iz y e  w y p ła c o ­
ne agen tom  i spółkom  za liczkow ym  urzęd­
n ików  w  sumie 80000. P o z y c y ę  tę m usim y 
wyjaśnić. S to w a rzy sze n ie  p łaci  agentom  
sw oim  tudzież sp ółkom  u rzędniczym  za p o  
średniczenie p r z y  zawieraniu um ów  na u b ez­
p ieczenie  p e w n ą  p ro w izy ę ,  która  następnie 
um arza się w p rze c ią g u  pew nej l ic z b y  lat, 
w  miarę ja k  w p ły w a ją  prem ie a sekuracyj­
ne, z ty c h  właśnie premii. W y d a ło  więc 
s to w arzyszen ie  na tę p ro w izy ę  sumę 80,000 
która  z czase m  z  n a d p ły w a ją c yc h  premii 
um arzaną b y ć  winna i dla te go  to w staw i­
ła rada za w ia d o w c za  sum ę tę do stanu 
czyn n e go . C z y  ona tam n ależy  c z y  n.e, jest  
to r z e c z ą  za p a tryw an ia  się —  autor w mo 
wie b ę d ą c e g o  artykułu twierdzi, że p o z y c y a  
ta jest  bez najmniejszej wartości i ze stanu 
cz y n n e g o  b ezw zglę dn ie  w ykreś lon ą  b yć  
powinna; —  a doliczając tę sumę do p o ­
w yższej  w rzek o m o  o 450 ty s ię c y  za w y s o ­
ko wstawionej p rzych o d zi  autor do konklu- 
zyi, że n iedobór s to w arzyszen ia  w ynosi 530 
ty s ię c y  złr., że zatem  p rzy  tak zn acznym

Zw róciłem  rozmowę na N elly  i starego 
Fagga, głównie dla tego, ponieważ sądziłem 
że ten przedmiot będzie mu niemiłym. „F a g -  
,.ga —  odpowiedział —  nigdy znieść nie- 
„mogłem, a Nelly również żadnej dla mego 
„niema sympatyi, tego jestem pew ny".

„ C zy  N elly  kocha innego?-' j
R attler  spojrzał do zwierciadła, p o p r ą - ! 

wiając włosy — odgadłem  zarozumialca. , 

U w ażałem  za stosowne uprzedzić o tern | 
F a g g a , i w płynąć na niego by spraw y nie-1 
przewlekał.  W  dłuższej rozmowie, ja k ą  m ia­
łem z nim w tym przedm iocie, n ie tr u d n o ! 
mi było poznać, że nieborak był  z a k o c h a - 1 
nym po uszy.

W estch n ął i przyrzekł  m i , wszystko ! 
ja k  najrychlej zakończyć.

N elly  b y ła  dobrą dziewczyną, i j a k  mi 
się zdaje przechowywała w swem sercu, po­
wiem stateczny szacunek dla skromnego 
Fagga, ale —  była ona zarazem nieodrodną 
córą E w y ,  nic więc d z iw n e g o , że Rattler 
swą powierzchownością zd o ła ł  ju ż  zawrócić 
jej główkę.

Z tego jednakże  wcale, niewypływa, 
aby N elly  gorszą być m iała  od nas wszyst-

n iedobo rze  b y t  s to w arzyszen ia  jest  z a g r o ­
żony.

O c z y w is t ą  jest  rzeczą, że zarząd sto ­
w a rzyszen ia  nie m ó g ł  po m in ąć milczeniem 
tak c iężk ie go  zaizutu, po d ał  więc" w num e­
rze 87 (z dnia 10. w rześnia  b. r.) sw e g o  
organu „B e am te n  Z e itu n g ” „sp ro sto w an ie” 
w  którem  w ykazuje,  że  w y w o d y  autora ar­
tykułu o deficycie  są całkiem m yln e  i nie 
mają  żadnej po d staw y.

M ianow icie  w yka zu je  za rzą d  na p o d ­
staw ie s w y c h  k s iąg  rach u n kow ych , że g m a ­
c h y  s to w arzyszen ia  przyn io s ły  w roku z e ­
szłym  28,132 złr. czynszu, a nie 18,450 złr. 
ja k  to m ylnie S p rech saal  podaje, i że  dla­
te go  c zyn sz  ten w y p a d ł  sto sunkow o nizko 
poniew aż niektóre z ty c h  g m a c h ó w  dopiero 
w drugiej p o ło w ie  zesz łe go  roku ukoń czon e 
i zam ieszkane zostały7. N adm ienia  sp ro sto ­
wanie także, że  w artość  gm achu nie należy  
ocen iać  p o d łu g  czyn szu  po bieranego, ale 
p o d łu g  właściwej w ewnętrznej w artości g m a ­
chu, która  jest  zawisłą  od wielkości za b u ­
dowanej przestrzeni od dob ro ci  m ateryału 
do b u d o w y  u ż y te g o  i t. d.

C o  do pro w izy i  w stanie czyn n ym  b i­
lansu w  sumie 80,000 w sta w io n ych ,  p r z e d ­
staw ia  zarząd sto w arzyszen ia  sp raw ę tę w7 
n astęp u jący  sposób:

W y p ła co n e  p ro w izy e  są to w y n a g r o ­
dzenia ajentów, zaten  koszta zarządu, k tó ­
re do premii przez  u b ezp ie czo n ych  człon 
k ó w  p ła co n y ch  są  wliczone, tak że  członek 
zabezpieczony7 p rz y  opłacaniu premii sw o ­
jej przez  długie lata, opłaca  także pew ien  
dodatek  na k o szta  zarządu. P ro w izye  a g e n ­
tó w  b y w a ją  im w y p ła ca n e  z gó ry ,  a w y d a ­
tek  na tak o w e w yłożon y, musi b y ć  zw olna 
p o k r y w a n y  tym  dodatkiem  na koszta  zarzą ­
du, jaki pow oli  z latami p r z y  prem iach a se­
k u racyjn ych  w pływ a. Jeżeli zatem  sto w a ­
rzyszenie  w yd ało  na te p r o w iz y e  80,000 
złr., to  o c zy w iśc ie  ta k o w e w p łyn ą  k iedyś 
z czasem  wraz z prem iam i do k a s y  s to w a ­
rzyszenia; —  jest  to zatem  suma którą  s to ­
warzyszen ie  m a do żądania od sw oich 
c ż ło n k ó w , która zatem należy  do stanu 
c zyn n e g o  stowarzyszenia.

O d  czasu sw eg o  istnienia w ypłaciło  
s to w arzyszen ie  już przeszło pół miliona złr.

kich. My wszyscy bowiem bardziej jesteśm y 
skłonni do oceniania naszych znajomych 
w edług ich zewnętrznego pozoru, ja k  w edług 
wartości wewnętrznej. Ten sposób oceniania 
ludzi zdaje si,ę być łatwiejszym  i p rzy je­
mniejszym, a jeżeli  ich niepotrzebujemy ob­
darzać naszem z a u fa n ie m , nawet dość w y­
godnym. U kobiet jednakże  je s t  on o tyle 
niebezpiecznym, ile że u nich o wiele łatwiej 
w chodzą w grę uczucia —  z zakochanym i 
ja k  wiadomo, wszelkie rpztimowanie jest stra­
conym trudem. I stary F a g g  wiedziałby o 
tem niezawodnie, gdyby nieborak n ie b y ł  ta ­
kim  —  nieborakiem. A le  niestety b y ł  nim, 
tem gorzej dla niego.

K i lk a  miesięcy upłynęło, gdy  pewnego 
razu zdziwiłem się niemało spostrzegłszy 
F a g g a  przychodzącego do mnie w odw iedzi­
ny. Rozpoczęliśmy zw ykłą  rozmowę „o wszy- 
stkiem i o niczem;1, j a k  się to zawsze dzieje 
między ludźmi, którzy  zupełnie o czem n- 
nem chcą m ó w ić , i z daleua zachodzą do 
celu.

Po krótkiej przerw ie zagadnął F a g g  
z n ienacka:

—  Ja wracam do domu.
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a.w  na p row izye,  k tó ry  to w y d a te k  aż do 
su m y 80,000 już za m o rtyzo w a n y ,  zatem 
p o k r y ty  został, z c z e g o  wynika, że suma 
ta nie je s t  bez  wartości, ja k  to  autor defi­
cytu  twierdzi, że przeciwnie, z czasem  od 
c z ło n k ó w  ściąg n ię tą  zostanie, zatem  do k a ­
s y  s to w arzyszen ia  w płynie. W y k a z a w s z y  
w  ten sp o só b  b e zza sad n o ść  c z y n io n y c h  za ­
rzutów, nadmienia sprostowanie, że  autor 
zarzutó w  p o w o d u je  się mniej w zględam i 
na dob ro sto w arzyszen ia  jak  raczej osobis- 
temi pryw atnem i celami, które g o  nakła­
niają do b e zza sa d n y ch  i urojonych  za rzu ­
tó w  p rzec iw  sto w arzyszen iu .

, ,S p re ch sa a l“  dał o d p o w ied ź  na to 
sprostow anie w N 59. z dnia 26. września 
w  której p o zosta je  p rz y  sw ojem  tw ie r d ze ­
niu że w og óln e m  sto w arzyszen iu  urzędni­
k ó w  istnieje n ie d o b ó r ,  ty lko  prostuje w y ­
s o k o ść  ta k o w eg o ,  którą  sum ą 435. 938 złr 
ozn acza , N ie d o b ó r  ten zestawia  autor 
o d p o w ied zi  w n astęp u jący  sposób:

Przyjm uje on że g m a c h y  s to w a r z y ­
szenia  b ęd ą  niosły w n astępn ych  latach 
33.000 złr. czyn szu , k tó ry  to czyn sz  na 5°/0 
skapitalizow any, przedstaw ia  kapitał, zatem 
w arto ść  ty c h  g m a c h ó w  w sumie . 6 6 0 ,0 0 0
a p o n iew a ż  zarząd s to w a r z y s z e ­
nia wstawił do bilansu w artość
tę w  s u m i e ................................................... 909.315
p rzedstaw ia  się n ie d o b ó r  z tej 
p o z y c y i  w s u m i e ............................... 249,315.

D alej  p o zosta je  autor od p o w ied zi  p rzy  
sw ojem  pierw otnem  twierdzeniu że w stanie 
c zyn n y m  jako: „ p r o w iz y e  w y p ła co n e  ajen­
to m ” w staw ion a sum a 8 c , o o o  złr. jest  bez 
wartości, za licza  j ą  w ięc  także do n ie d o b o ­
ru; a nakon iec  twierdzi że sum * 106.262 
złr. w  stanie c zyn n y m  ja k o  „ró żn e  w ie r z y ­
te ln ości1, w staw ion a, jest  rów nież b ez  w ar­
tości, po n iew aż  m ają  to b yć  w ierzytelności 
nieściągalne, które w  dawn iejszych bilan­
sach  jak o  „ n a le ży to ść  od R a itze s a 11 b y ły  
w y k a zy w a n e ,  a po n iew a ż  ta k o w e już w ro­
ku 1874 ja k o  zap rzeczo n e  i n ieściągalne się 
okazały ,  o p u szczo n o  je  w  bilansie. T w ie r ­
dzi zatem  autor, że zarząd  sto w arzyszen ia  
bez  p o d sta w y  *wciągnął tę w ierzytelność  
pod  ogólnem  m ianem  „ ró ż n e  w ierzyte ln o ­
ś c i 1 do stanu czyn n e go , że ta w ie r z y te l - ,

! ność niem a żadnej w artości,  że p rzeto  ja k o  
1 n iedobór u w ażan ą  b y ć  musi.

Z l ic z y w s z y  te tr z y  zakw e sty o n o w a n e  
p o z y c y e  otrzym ał autor o d p o w ied zi  sum ę 
niedoboru 435.988 złr.

Z a p r z e c z y ć  się nie da że w ystąpien ie  
to  ty g o d n ik a  „ S p r e c h s a a l1- w y w o ła ło  p o ­
płoch  p o m ię d z y  czło nkam i o g ó ln e g o  sto w a ­
rzyszenia  urzędników, k tó rzy  nie- m ają  s p o ­
sobn ośc i  sp ra w d zić  o ile p o czy n io n e  zarzu­
ty  m ają  lub nie m ają  p o dstaw y.

D la  w yka zan ia  zatem  n iepraw dziw ości  
tych  zarzutów, uchw aliła  rada z a w ia d o w cza  
o g ó ln e g o  s to w arzyszen ia  urzędników  na p o ­
siedzeniu z dnia 27. w rześnia b. r. w y stą p ić  
ze sk arg ą  p r a so w ą  p r z e c iw  red akto row i t y ­
go d n ika  „ S p r e c h s a a l"  panu A le k sa n d ro w i 
Schm itz , ja k  rów nież p rzec iw  Panu R u d o l­
fowi S ta d le row i odp ow iedzialn em u r e d a k to ­
rowi c za so p ism a  „ W e s tb o e h m is c h e  Z e it u n g 11 
k tó ry  w  piśmie sw o jem  a rty k u ły  „ S p re c h -  
saalu “ po w tórzył.

O cz e k u je m y  z n iecierp liw ością  ro zp ra ­
w y  głównej w  tej sp raw ie prasow ej,  s p o ­
d z ie w a m y  się bow iem , że w  ten sp osób  
rzecz  cała  będ zie  w yjaśnioną, że rada  za- 
wiadovrcza s to w arzy szen ia  na p o d staw ie  
n iezbitych  d o w o d ó w  w yka że , iż m niem any 
deficyt nie istnieje, a p o cz y n io n e  jej zarzu­
ty są b ezp o d sta w n e i uspokoi tym  s p o s o ­
b em  liczn ych  cz ło n k ó w  sto w arzyszen ia ,  k tó ­
rzy  b y ć  m oże  że b ezpo dstaw n ie ,  tern w y ­
stąpieniem  „ S p r e c h s a a lu 11 zostali zan iep o ­
kojeni. P o d a m y  w  swoim  czasie  s p r a w o ­
zdanie z tej r o z p r a w y  prasow ej.

Stowarzyszenia.

Lwowska spółka zaliczkowa stowarzyszenia
urzędników.«.

Nie taimy wcale tego że po zajściach 
na tegorocznem walnein zgrom adzeniu lw o w ­
skiej spółki stow arzyszenia  urzędników, 0- 
bawialiśmy się że sp ó łka  ta może się za ch ­
w iać  z powodu obniżenia procentu od za ­

l iczek  pobieranego, a ob aw y  nasze tem b ar­
dziej mogłj- się w y d a w a ć  usprawiedliwione, 
g d y  n iektórzy  zw olen n icy  d a w n eg o  k ie r o ­
w nictw a sto w arzyszen ia  nie szczędzili starań 
i zab ieg ó w  b y  kre dyt  stow arzyszen ia  tego 
podkopać i by mn w szelk im i m ożliwym i spo­
sobami utrudnić daiszy  rozwój.

Z  tem w iększem  więc zadowoleniem 
zaznaczam y dzisiaj że ob aw y nasze b yły  płon­
ne, że lw o w sk a  sp ó łka  n ie ty lko  że meucier- 
piała wcale, ale rozw ija  się pomyślniej m o­
że n aw et j a k  dawniej, żywotność bowiem 
stow arzyszen ia  przem ogła  w szelk ie  zabiegi 
n iechętnych a realne p o d staw y  takow ego uie- 
dopuściły najmniejszej stagnacyi w ruchu.

M am y przed sobą spraw ozdanie  rnchu 
kasow ego stow arzyszen ia  tego za 1. półro­
cze, to je s t  za czas od 1. stycznia  do ostat­
niego czerw ca  b. r. Spraw o zdan ie  to w y k a ­
zuje przedew szystkiem  że liczba udziałów 
w p łaco n ych  n ietylko  się nie zmiejszyła, ale 
owszem pow iększyła , bo oto w p ły n ę ła  na 
o d zia ły  w  tym  czasokresie suma 23.347 złr. 
zwrócono zaś udziałów  w sumie 22.755 złr; 
zatem w p łyn ęło  więcej o 5D2-, z ł r  jak  ubyło 
a  chociaż nieznaczna to suma, to nabiera ona 
znaczenia w  obec .ego faktu  że z pewnycli 
stron czyniono usilne starania, by ja k  naj­
więcej k ap itałó w  z stowarzyszenia w y c o fa ­
no, tak  dalece że rozpisywano nawet listy 
w tym celu, przedstaw iając stan sto w arzy­
szenia w ja k  najgorszem  świetle. Z  ruchu 
udziałów  widzimy ze  starania te niepowlod- 
ł y  się co z resztą i rucli w k ła d ek  oszczę­
dności ta k że  dowodzi. W  pierwszym  bowiem 
półroczu w płynęło  w k ła d e k  oszczędności53 łO, 
w yjęto  zaś w sumie 4775 złr- zatem i tu przed­
sta w ia  się na korzyść stowarzyszenia- nad­
w y ż k a  w sumie 565 złr.

N ie będziem y zastanaw iać  się nad dal- 
szemi p o z y c ja m i tego zestawienia, p o d aje­
my poniżej udzielony nam z wszelką  uprzej­
mością przez obecną d y rck cy ę  ruch k aso ­
w y  za pierwsze półrocze, z którego czytel­
nicy nasi przekonają  się żc  stowarzyszenie 
to rozw ija  się nader pomyślnie, a  przeszedł­
szy  szczęśliw ie  tak niebezpieczną krizis, —  
roknje na przyszłość bardzo dobre nadzieje.

— Do domu?
—  T a k  —  to jest  chciałbym  skoczyć 

do Europy, i w łaśnie  przychodzę do ciebie, 
bo ja k  wiesz mam jak i  taki m ająteczek  —  
by ci wręczyć sądowe pełnomocnictwo i po- 
ruczyć ci moje interesu, a prócz tego mam 
jeszcze k i lk a  innych d o k u m e n tó w , które 
chcia łbym  ci powierzyć.

Zechcesz je  przyjąć#*

—  Dobrze —  ale N elly  V

Tytanie  to w yw ołało  z razu na twarzy 
j e g o j  wyraz pew nego osłupienia —  poczem 
usiłował z łożyć  usta do śm iechu —  w sku ­
tek czego powstał najciekawszy dziwoląg 
iizjognomiczny, ja k ie g o  nigdy przed tem nie- 
widziałem.

Nareszcie zdobył się na odpowiedź.

—  Ja  się z nią nie ożenię... to jest...

Zdaw ało się, iż pragnie nsprawiedhwić 
przed samym sobą tak  stanowcze objawienie 
swej decyzyi.

„ T o  jest. . .  zdaje mi się iż  lejnej bę­
dzie je ż e l i  się z nią nie ożenię11.

—  Dawidzie E ag g  —  rzek łe m  na to 
surowo —  „ ty  wiecznie pozostaniesz tym 
sam ym  nieborakiem .11

K u  największemu memu zdziwieniu, w 
tej chwili rozjaśniło się jeg o  oblicze.

—  T a k  —  odrzek ł  —  „to prawda j e ­
stem nieborakiem, a le  trzeba ci wiedzieć, że 
n igdy o tem niezapominałem. Uważasz, z d a ­
w ało  mi się ze Ilattler kocha N elly  równie 
ja k  ja  sz c z e r z e ,  a wiedziałem  że ona bar­
dziej jem u ja k  mnie sprzyja, a le  wiedziałem 
również i o tem, że stary Kobins w ołałby ją 
w yd ać  za  mnie ponieważ b yłem  bogatszym... 
a ona jiosluszną będzie woli ojca. Otóż z 
tego, uważasz, wywnioskowałem, że ja  w ła­
ściw ie  stoję im ty lko  na przeszkodzie —  i 
dla tego postanowiłem usunąć się zupełnie. 
A le  —  mówił dalej gd ym  mu chciał przer­
wać —  ale obawiając się iż Robins zechce 
może odmówić Rattlerowi ręki swej córki —  
pożyczy łem  mu t y le  by  się m ógł w  Dogtown 
urządzić i rozpocząć przedsiębiorstwo na w ła ­
sną rękę. To, uważasz, tak i  zdolny i czynny 
człowiek ja k  R att ler ,  wnet sobie poradzi i 
w krótce w ró ci ,  do dawnych dobrych stosun­
ków. A  zresztą g d yb y  11111 los\ m ia ły  nie-

sprzyjać, to uważasz, niepotrzebujesz te rze- 
' czy  traktow ać nazbyt skrupulatnie.

No bywaj z d r ó w !“

Postępowanie jego  tak  mię oburzyło, iż 
nieinogłem :-ię nader uprzejmym oka zać;  że 
jed n a k  był to dobry interes, więc przyjąłem  
pełnomocnictwo —  poczem E ag g  się oddalił.

W  parę tygodni p ó ź n ie j , przywiózł 0- 
kręt pocztowy wiadomość o strasznem n ie­
szczęściu. które przez k i lk a  dni było przed­
miotem artykułów  dziennikarskich. W e w szy­
stkich zakątka ch  kraju śledzono piniic szcze­
gółów okropnego zatonięcia okrętu; kto m iał 
przyjaciół lub znajom ych na pokładzie, prze.  
b iegał  z gorączkow ym  niepokojem imienne 
spisy ofiar nieszczęśliwego wypadku.

S potkałem  tam imiona utalentowanych 
walecznych, szlachetnych i kochanych, którzy 
po gin ę li j i  a  pomiędzy nimi ze wszystkich mi 
znajomych, pierwsze imię które spostrzegłem, 
było Dawid E ag g.

N ieborak —  zaw in ął do portu !
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Ruch kasowy.
■Lwowskiej sp ó łk i zaliczkoioej stow arzyszenia  

urzędników za  I. półrocze 18b0 .

I. P R Z Y C H Ó D .

1. Pozostałość kasow a z
końcem roku 187Q 908 złr. 46 ct

2. W p łacone udziały 23.847 „ 95 „
3. n w k ła d k i  o-

szczędności . . . . 5340 „ 43 „
4. Zwrócone zaliczki 69.424 „ 40 „
5. Pobrane odsetki 10 %

od zaliczek  . . . . 9.697 „ 1 „
6. Pobrane odsetki od

ulokowanych k ap itałó w 207 „ 17 „
7. W płacono do funduszu

rezerw ow ego  . . . . 800 „ 86 „
8. W p ły n ę ło  do fundnszu

dyspozycyjnego . . . 294 „ 87 „
9. W p łyn ęło  na opłaty

s t e m p l o w e ........................ 5 « 78 „
10. W yjęto  ulokow ane k a ­

pitały .............................. 11.000 „ —  „
Czyni razenr 121026 złr. 93 ct

II. R O Z C H Ó D .

1. Zwrócone udziały 22.755 „ 38 „
2 . Zwrócone w k ła d k i

oszczędności . . . . 4.775 „ 2 „
3. Udzielone zaliczki 75.179 „ 16 „
4 . W y p ła co n a  dywidenda 13.579 „ 8 „
5 . W yp ła co n e  odsetki od

u d z i a ł ó w ........................ 143 „ 76 „
6. W yp łaco n e  odsetki od

w kładek  oszczędności 287 „  ̂ W
7. W yp łaco n o  z funduszu

rezerw ow ego . . . 64 „ 50 „
8. W ypłacono z funduszu

dyspozycyjnego . . 89 61
9. Koszta zarządu . . 2.548 „ 90 „
10. O płaty  stem plowe . 24 „ 20 „
11. Pozostałość kasowa

z końcem c zerw ca  1880 1.580 „ 23 „
Czyni razem 121.026 złr. 93 ct. 

Ogólny ruch k aso w y  . 237.923 „ 73 „ 
L w ó w  dnia 22. września 1880. 

B ałab a n  dyrektor wł. r.
Blantłi członek d yre kcy i  w ł.  r.

Rozmaitości.

I ł l a  p a n ó w  n r z . ę t i i i i k ó w  p o d a t k o ­
w y c h  m am y d ziś lepsza n ow in ę do zan o to w a n ia . 
Oto w  ty ch  dn iach  od esz ło  sp raw ozd an ie  krajow ej 
d y rek cy i sk arb u  do m in isterstw a  finansów  w  spra­
w ie  zm ian y  m niejszych  urzędów  p o d a tk o w y ch  II  
k la sy  na urzędy 111 k la sy , w k tórem  to  sp raw ozd a­
niu o św ia d c z y ła  s ię  krajow a d y rek cy a  _ skarbu  
p rzeciw  tak ie j zm ian ie . — W  G alicyi bow iem  roz­
porządzan ie m in isterstw a  skarbu  z w rześn ia  187S  
roku  za sto so w a n e  b yć n iem oże i n iep ow in n o  ile  
że  u nas nie ma tak  m ałych  urzędów  p o d a tk o ­
w y ch , ja k  w innych  krajach koronnych , k tóreb y  
za led w ie k ilk a d z ie s ią t  t y s ię c y  roczn ego  zb ioru  
w y k a z y w a ły  i w  k tó ry ch  by u trzym yw an ie  pobor­
c y  w  IX  a kon tro lora  X  randze s ię  n ieo p ła ca ło . 
N asze u rzęd y  p o d a tk o w e zo sta ły  w  roku 18G8 s to ­
sow n ie  do n o w eg o  p od zia łu  kraju n a  p o w ia ty  p o ­
lityczn e, zu p ełn ie  zreorgan izow ane , a liczb a  ich  
ta k  uszczuploną , iż  k ażd y  praw ie urząd j e s t  pra­
cą p rzec ią żo n y  i o żadnym  p o w ied z ieć  n iem ożna  
żeb y  b y ł m niej za ję ty , —  albo też  żeb y  b y ł zb ę­
dny. —  R ozp orząd zen ie  w ięc  z roku  1868 m oże  
d otk n ąć ty lk o  te  p row in cye k tó ry ch  red u k cy a  u- 
rzędów  p o d a tk o w y ch  n ied o tk n ęła , g d z ie  przeto  są  
je szc ze  urzędy  p o d a tk o w e pracą n iep rzeciążon e. —  
Z tych  to  p ow od ów  o św ia d c z y ła  s ię  k ra jow a  d y ­
rek cy a  skarbu  przeciw  tej zm ian ie , poczu w am y

się  w ięc d o  ob o w ią zk u  p od n ieść  z uznaniem  tym  
sp osob em  o k a za n ą  p ieczę  o  dobro urzęd n ik ów  p o d ­
w ład n ych  ze stro n y  te] przełożonej w ła d z y  krajow ej.

H o m i n a c y a  radcy  skarbu  p. W ła d y sła w a  
l o s c h a  starszym  rad cą  sk arb ow ym  w y w o ła ła  
og ó ln ie  ob ja w y  sy m p a ty i i zad o w o len ia  ze strony  
u rzęd n ik ów  sk a rb o w y ch  tak  w  s to lic y  ja k  i na  
p row in cy i. —  P an  nadradca M osch bow iem , będąc  
ju ż  j a k o  sek retarz , a później j a k o  radca a  oraz  
d y .e k to r  k a n celary i, referentem  personalnym , nie  
ty lk o  że p rzełożon ych  sw o ich  ująć sob ie  zd o ła ł, 
ale łagod n em , uprzejm em  a sp raw led liw em  p ostę  
p ow aniem  za sk a rb ił sob ie  w y so k i szacu nek  i ser­
deczne sy m p a ty e  ta k ż e  u p od w ła d n y ch . —  B ędąc  
serd eczn ym  przyjacielem  n ieo d ża ło w a n eg o  prezy­
denta  sądu  ś. p. T a m a  sk ieg o , w y zn a w a ł je d n a ­
k ow e z nim za sa d y  z k tórych  jed n a  z p ierw szych  
b y ła :  sp raw ied liw e a lu d zk ie  p ostęp ow an ie  z urzę  
dn ikam i podw ładnym i i n iesien ie  im g d z ie  m ożna  
u lg i i pom ocy  w c iężk ich  ch w ilach  ż y c ia . —  S ta ­
n o w isk o  referenta  personaln ego  j e s t  nader trudne, 
k a żd y  bow iem  z p o d w ła d n y ch  urzędn ików  sp ie sz y  
do m ego  z inną prośbą, z innem  w ym agan iem , b y  
ob jaw ić  sw oje potrzeby, i o sk a rż y ć  s ię  co go  boli, 
w szy stk im  tym  słusznym  prośbom  stara ł s ię  p. 
nadradca zaw sze  ile  m ożn ości zad ość  uczyn ić, a 
nie je d n e g ó  urzęd n ik a  potrafił za sło n ić  przed  przy­
krym  ciosem , n iejedną g o rzk ą  p ig u łk ę  potrafił on  
o sło d z ić  i u czyn ić  ją  zn ośn iejszą

D la  teg o  to i m y do liczn ych  ze sto lic y  i 
z kraju n ad ch od zących  życzeń  dla n ow o m ia n o w a -  
n eg o  p. nadradcy d o łączam y tak że i z naszej 
stron y  szczere: S zczęść  B oże!

P e n s y a  B i s m a r k a .  J a k o  kanclerz pań­
stw a  pob iera B ism ark  pensyi rocznej 54 ,000  m ark. 
prócz teg o  18,000 ty tu łem  rep rezea tacy i. J a k o  b y­
ły  m inister L auenburga m a em erytu ry  9,000 m ark, 
T ak  w ięc  d och od y żelazn ego  kan clerza  prócz tych  
ja k ie  z dóbr sw o ic h  o siąga , przed staw iają  ok rąg łą  
sum kę 80,080  m ark, a g d y  d od am y pensję m in i­
stra  handlu  w y n io są  one 100,000 m arek! N o, przy  
tak ie j d o ta cy i trudno zapraw dę um rzeć z głodu!

W e o f l t a :  A d ju n k t sądu p o w ia to w eg o  w 
S tarejso li Dr. B enjam in W einreb  p rzyją ł w yzn an ie  
ch rześc ia ń sk ie .

B r a k  k s ią ż e k  s z k o ln y c h . Coraz d o ­
tk liw iej uczu w ać Mę daje uczniom  s z k ó ł gitnnazy- 
alnych  brak  k ilk u  w ażn ych  p od ręczn ik ów  sz k o l­
n ych , k tóre, m im o że figurują w sp is ie  k s ią że k  o- 
b ow ią zk o w y ch , oddaw na są  w yczerp ane i dotąd  
żad n ym i inuym i n ie  zastąp ion e. A  je ż li p rzyp ad ­
k iem  k sią żk ę  ta k ą , uda s ię  znaleźć, u a n tyk w ąrza  
to  ten  k a że  so b ie  tak  bajeczne cen y  p łacić , że za  
te  p ien iąd ze, d w ie  now e k sią żk i k n p ić b y  m ożna. 
W  tym  roku szczeg ó ln ie  cen y  ty ch  k sią że k  tak  
p o d sk o czy ły , że za  egzem p larz sta ry , z a sm a ro w a -1 
n y  i ob d arty  trzeb a  za p ła c ić  trzyk rotn ą  nieraz  
w artość. W y o b ra z ić  so b ie  m ożna k ło p o t b iednych  
szczegó ln iej uczn iów , d la  k tórych  w y d a tek  ta k i 
j e s t  praw ie n iep od ob ień stw em . D o k sią że k  tych  
należą: C h leb o w sk ieg o  F iz y k a : P iitza  D zieje  po­
w szech n e ; Som m era W y p isy  n iem ie ck ie  d la  k las  
w y ższy ch  — a m oże i inne, k tórych  ty tu łó w  nie 
znam , gd y ż  ich  k u p o w a ć  n ie  p otrzeb ow ałem . A  
w szak że g d y b y  w y so k ie j  radzie  szkolnej rzecz ta  
ch oć trochę na sercu  leża ła  (bo braki pod ob ne są  
u nas chron iczną chorobą), to b y  na m ocy  swej 
w ła d z y  m o g ła  anorm alnem u tem u stan ow i zapo- 
biedz, zarządzając n o w y  n ak ład  b rakujących  k s ią ­
żek , lnb zastęp n jąc  j e  in n ym i p od ręczn ik am i. Mo­
że g ło s  nasz, w in teresie  m ło d z ieży  szkolnej p od ­
n iesio n y , dotrze do tych  sfer op iek u ń czych ,' k ióre  
nad m łodzieżą czu w ać są ob ow iązan e.

(D zien n ik  p o lsk i).
M a s z y n a  d o  d a t o w a n i a .  W ied zą  ju ż  

zap ew n e czy te ln ic y  nasi z in n ych  d zien n ik ów  że 
p ew ien  gosp od arz z pod H am burga, am ator drobiu, 
w p a d ł na n ow y  p om ysł: k ażd e ja je  zn iesion e przez  
jego  k u ry , k a czk i i t. d. n osi na sob ie  d a tę  przyj­
śc ia  na św iat.

Zrazu czyn ion o  to ty lk o  dla w łasn ej w ia d o ­
m ości; sk oro  jednak  n ow a ta  m an ip u lacya  ro zn io ­
s ła  s ię , sprzedaż ja j d o się g ła  olbrzym ich  rozm iarów .

S k lep y  sp o ży w cze  i p o jed yń czy  n a b y w cy  
p ła cą  drożej n iż  w szęd z ie  in d ziej za  to, że przeko  
nani są  o  św ie żo śc i tow aru .

O koliczn i w ło śc ia n ie  se tk a m i k óp  zn osić  za­
częli p rod u k ow an e u n ich  ja ja , ob ow iązu jąc  się  
p ła c ić  za o stem p lo w a n ie  ich .

P e d a n ty czn y  producent stem p low an ych  jaj  
o d m ó w ił; sam  za  to na w ie lk ą  sk a lę  rozszerzy ł 
sw ój g esze ft, k tó r y  u czc iw ie  p row ad zon y  daje mu 
bardzo  ład n e d och od y... P ew ien  p rzem ysłow iec  a- 
m ery k a ń sk i d o w ie d z ia w sz y  s ię  o tej n ow ośc i, w y ­
n a la z ł bardzo d ow cip n ie  sk o m p lik o w a n y  przyrząd , 
k tó r y  p rzy cze p io n y  do k u ry , sam  datuje i linm e- 
ruje k a żd e przez nią zn ies io n e  ja je , ta k  że niem u- 
że tu zajść żadne sfa łsz o w a n ie  d a ty , ani też żadne

jaje zn iesion e, za g in ą ć  n iem oże. — A m ery k a n in  
stara  s ię  o przyw ilej n a  ten  sw ój w y n a la zek .

Czy ta  n ow a m aszy n a  do d a to w a n ia  znaj­
dzie za sto so w a n ie  ta k ż e  d o  k a c z e k  to  nam  n ie ­
w iad om o.

K o p a ln ia  W ie l i c k a : b ęd zie  dnia  18.
b. m. ja k  co  roku rzęs iśc ie  o św ie tlo n ą . —  W jazd  
do k op aln i rozp oczn ie się  o g o d z in ie  2. p o p o łu ­
dniu. —  C ena b iletu  2 z łr  od  o so b y , zaś z w ja z ­
dem  i w yjazd em  m ach iną  parow ą 2 z łr  80  ct.

K r u c z y  są d  p r z y s ię g ły c h . P e w ie n  
m y śliw y  szw ajcarsk i op isu je sz c z e g ó ln e g o  r jd zaju  
sąd  p r zy s ięg ły ch  pośród  p ta c tw a . — P ew n eg o  w ie ­
czo ra  — op ow ia d a  on — sch od ziłem  z g ó r  ku  p ła ­
szczy źn ie  zew szą d  jo d ła m i o toczon ej. —  S p o strze ­
g łem  że ca łe  s ta d a  k ruków  krAcząe p rzeraź liw ie  
o k rą ża ły  sz c z y ty  jo d e ł i z a p a d ły  w dolin ie . — 
G dy s ię  do tej d o lin y  zb liży łem , byłem  św ia d k iem  
w id o w isk a  d ziw n ego  rodzaju. O koło 50  do 70 tych  
k rak ających  czarn ych  p tak ów , tw o rzy ło  szerok ie  
k o ło  \ /  k tórego  środku sta ł jed en  kruk ; k rak a n ie  
h y ło  tak  przeraźliw e że m nie praw ie o g łu sza ło .

Od czasr. do czasu  m ilcza ło  p ta c tw o  w o k o ­
ło  sied zące , a w ted y  zab iera i g ło s  ów  w e środk u  
sto ją cy  kruk i k ra k a ł z ca łej s iły . —  S k oro  on  
za m ilk ł — o d z y w a ły  się  tam te, ja k g d y b y  w sz y stk ie  
razem  c h c ia ły  o b jaw ić  sw oje  zdanie. —  R ozp raw a  
ta  trw a ła  przez czas d łu ższy , i zab aw n ie  b y ło  p a­
trzeć, ja k  jeden kruk zw raca ł s ię  do d ru g iego , k i­
w a ł doń g ło w ą  i k ra k a ł mu w u szy , zu p ełn ie  ta k  
ja k  to  czyn i lud w karczm ie  lub na jarm arku .

P o  ch w ili n ap ad ło  w sz y stk o  p ta c tw o , o w eg o  
k ru k a w e środku  k o ła  sto ją ceg o , p ierze w zn io sło  
się  z w iatrem  w gó rę  i w o k a  m gnien iu  b y ł on  
rozszarp an y w k a w a łk i. —  W ted y  to  sp o str zeg łem  
dopiero  że  byłem  na k ruczym  sąd zie , o ja k im  
nieraz sły sza ła m  od starych  m y śliw y ch , uw ażałem  
to  jed n a k  dotąd  za  w y m y sł bujnej a chorob liw ej  
w y o b raźn i. — P o d ok on aniu  tej d oraźnej ek zek u -  
c y i w m oich oczach , w z n io s ło  s ię  to  czarn e to w a ­
rzystw o  po nad  sz c z y ty  jo d e ł  i ro z lec ia ło  s ię  p o ­
tem  w różn ych  k ieru n k ach .

U sta w a  o  p o s tę p o w a n ie  w  op ra ­
w a ch  c y w iln y c h  a raczej p ro jek t do tej u sta ­
w y m a b y ć  ju ż  u k o ń czon y  i b ęd z ie  p ra w d o p o d o ­
b n ie je sz c z e  tej k a d e n c ji R ad zie P a ń s tw a  p r z e d ło ­
żon y . —  B y ł  b y  to  p ierw szy  krok  n a  ty m  polu —  
i łudziti*  s ię  n iem ożn a  żeb y  u sta w a  ta  rych ło  u- 
ch w alon ą  i w  ży c ie  w p ro w a d zo n ą  z o sta ła , jest 
to  bow iem  p rojekt obszerny7 w y m a g a ją cy  d łu ż sz e ­
g o  czasu  do rozp atrzen ia  i o m ó w ien ia  ta k  w k o-  
m isy i ja k  i w  izb ie .

Z  K t y lc O w  : A : S ły sz a łe ś  V d o k tó r  T an u er  
p rzetrzym ał cz terd z ieśc i dn i g ło d u . —  B : I cóż  
w ie lk ie g o ?  ja  już od  p ięciu  la t je ste m  urzędnik iem  
k o le i... a je sz c z e  żyję.

Wiadomości irzędow e.
od d n ia  24. w rześn ia  do 9. p aźd z iern ik a .

OtiriuciECgólnienia: Starsi rad cy  sk ar­
b ow i w' o k ręgu  lw ow sk iej krajow ej d yrek cy i sk ar­
bu L eopold  I l a y l i n g  D e g e n f e l d  i L eon  K a ­
s z u b i  n s k  i otrzym ali ty tu ł i ch ara k ter  radców  
dw oru z uw oln ien iem  od ta k s y .

M ia n o w a n ia :  Sek retarz  i d ocen t p ry w a ­
tny  u n iw ersy tetu  k r a k o w sk ie g o  H ilary II a n k i  e-  
w i c z  n ad zw yczajn ym  profesorem  rach n n k ow ości  

i p ań stw ow ej przy tym że u n iw ersy tec ie . — K a n ce­
lis ta  k ra jow ego  sądu w e L w o w ie  K arol B a  r t h 
oficyałein  w y ższeg o  sądu  w e  L w o w ie . —  O ficyał 
p o cz to w y  S ta n is ła w  T  u r z a ń s k i o ficya łe in  ra­
chu n k ow ym  a k a lk u la n t ra ch u n k ow y A n to n i C i e- 
p i e l o w s k i  a sy sten tem  rach u n k ow ym  p rzy  d y rek ­
cy i poczt w e L w ow ie . — R a d ca  sk arb u  W łady- 

j s ła w  M o s c h  starszym  rad cą  sk a rb ow ym  dla  o- 
! kręgu  lw o w sk iej d y rek cy i skarbu. P row izo ry czn y  
j  radca  skarbu K arol J a k u b e k  radcą skarbo-  
j  wyra dla o k ręgu  lw o w sk iej d yrek cy i skarbu. — 

Starszy  in sp ek tor  p o d a tk o w y  J ó z e f  G o e t z refe­
rentem  i cz łon k iem  krajow ej k o m isy i d la podatku  
gru n tow ego  w e L w ow ie . — A d ju n k t sądu p o w ia ­
to w e g o  w B óbree J ó z e f  IV o ł  o s  adjunktem  sądu  
k rajow ego  w e L w ow ie . — A u sk u lta n c i S tan isław  
M a ł k o w s k i  i M aryan 0  1 e ń s k i adjunktam i 
są d u  p o w ia to w eg o  p ierw szy  w Z aleszczykach  dru­
g i w J a w o ro w ie . —  P rak tyk an ci sąd ow i Dr. M i­
ch a ł K  o y  a  i B ron isław  O 1 e a r s k i ausku ltan  
ta in i d la  o k ręgu  K ra k o w sk ieg o  sądu w y ższeg o . —  
P o sa d y  pocztm istrzów  z o s ta ły  nadane w  J a ro s ła ­
w iu  em eryt, c. k . rad cy  rachunkow em u liob erro w i 
IV mi g  1 o w  i, w D u b ieck u  em eryt, c. k . k a p ita ­
now i .Tanowi W  a w r a u s c h o w i, a w B arta-



to w ie  jk s p e d y to ie e  p ocztow ej W aler i B  u ł  h a- 
r y n  ; dalej p o sa d y  ek sp ed y en tó w  p o c z to w y c h :  w 
D ziew in ie  ek sp ed y to ro w i p ocztow em u  G rzegorzo­
w i S i e 1 e  c k i e in u, w N o w em sio ie  k o ło  Zbaraża  
ek sp ed y to ro w i pocztow em u \u m e z y u s z o w i M a y  e- 
r o w i, w B ab icach  F ran ciszk ow i N o w a k o w- 
s k i e in u, w W arężu  ek sp e d y to r o w i K azim ierzo­
w i T c h ó r z e w s k i e  m u, w  B a r szczow icach  e k s ­
p ed ytorow i p ocztow em u  C zesław ow i I ż y c k i e m u ,  
w M orszyiiie e k sp ed y to rce  pocztow ej H elen ie M a t- 
k o w s k  i e j ,  w N iezw isk a ch  ek sp ed y to rce  p o cz ­
tow ej A d o lfin ie  S p o r n i  w P o m in ie  ek sp ed y to r-  
cc pocztow ej W alery i G a n c z a r s k i e j .  A djun- 
k - i  sądu  p o w ia to w eg o  m ia n o w a r i sęd z iam i p o w ia ­
to w y m i a to : A lfo n s  K a r p i ń s k i  z W ad o w ic  
dla Jord an ow a. F erdynand  U y h e l l y  z G orlic  
dla Ł ań cu ta  ; A d o lf  11 y  b a k i e w  i c z z M y śle ­
n ic  dla jvoluuszow ej i ad jn n k t sądu k ra jo w eg o  w 
K rak ów  e M aurycy G i l e w s k i  z K ra k o w a  dla  
G rybow a.

P r z e n i e s i e n i a .  P ra k ty k a n c i b u d ow n itw a  
W ła d y sła w  S k W a r c z y ń s k i  z T arn o w a  do L w o ­
w a zaś A d a m  M i t s c h a  ze L w ow a do T arnow a  
A s y s te n t  te legra fu  T o b ia sz  T i u l i  u s z N o w eg o  
S ą cza  do K ra k o w a  E lew  te leg ra fu  I. k la sy  Sabin  
B a  j e  w e k  i z K ra k o w a  do L w ow a. K o n cep ista  na  
m iestn ic tw a  W ła d y sła w  ks. S a p i e h a  p rzyd zie lo ­
n y  z n a m iestn ic tw a  do s ta ro stw a  w e L w o w ie . P rak ­
ty k a n t  k o n cep to w y  n a m ie stn ic tw a  Izydor Jordan  
R o z w a d o w s k i  z B ia łej clo B obrk i. O ficyał p ocz­
to w y  F erd yn an d  K u d e ł  k a z N ow pgo S ą cza  do 
K rak ow a . A sy s te n t  p o cz to w y  T om asz S m o l i k  z 
K ra k o w a  do N ow ego  S ącza . A d jn n k t saun p o ­
w ia to w eg o  W ła d y sła w  W i 1 c z  y  ń s k i na w ła sn e  
żąd an ie z Z a leszczyk  do B ob rk i. S ęd z ia  p o w ia to ­
w y  B artłom iej C h o l e w k a  na w ła sn e  żąd an ie  z 
J o rd an ow a do K rzeszow ic .

O p r ó ż n io n e  p osad y: (dod an a  liczba  
ozn a cza  num er g a z e ty  urzędow ej) N o ta ry a sza  w 
K r o ś c i e n k u  do izb y  noraryalnej w  K ra k o w ie  
w  4  tyg o d n ia  h (221) k a n ce lis tó w  do prow ad zen ia  
k s ią g  gru n tow ych  dla sąd ów  p o w ia to w y ch  w  A m  
d r y c i .  o w i e ,  L i s z k a  cl i  i Ł a ń c u c i e  co do 
dw u p ierw szych  p osad  Jo  prezydium  sąd u  kra jo. 
w K rak ow ie , co do o sta tn ie j do prezydium  sądu  
o b w o d o w eg o  w R zeszo w ie  w  4 ty g o d n ia ch  (221) 
K ilk a  posad  k o n tro ln iów  p o d a tk o w y ch  w  X . ran 
d ze i ad junktów  p o d a tk o w y ch  w X I. randze w  n- 
bręb ie ga li iy jsk ie j krajow ej d y rek cy i skarbu , do 
tejże w ła d zy  w G ty g o d n ia ch  (223) k o n c e p isty  
p o cz to w eg o  p rzy d yrek cy i p o czt w e L w o w ie  do 
tejże d y rek cy i w 4 ty g o d n ia ch  (230) K ilk a  posad  
starostów- w V II ram Iza ew en tu a ln ie  sekreta rzy  
n am iestn ic tw a  w V III  randze dd k N an iiestn ictw a  
do dnia 2f> p aźd ziern ik a . (231)
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W  spraw ie urlopów
Koi-r.spjndencya z przestrzeni kolei dru­

gorzędnej,

W k r ó tc e  po w a szym  a r t y k u le : „B rak
w y p o c z y n k u 11 o trzym ały  koleje po d  z a rz ą ­
dem d yre kcy i  I. w ęg. galicyjskiej kolei że ­
laznej b ę d ą c e  cyrkularz , k tóry  jest zn ako­
mitą ilustracyą stosunków  , p o w yże j  w sp o ­
m nianym  artykułem  w a szym  poruszonych.

C yrkularz  ten znosi zupełnie zw ycza j  
udzielania urlopów p o d  jak im kolw ie k  p r e ­
tekstem  a dla lep szeg o  zapozn an ia  z nim 
czytelników , p rzyta cza m  g o  tu w dosłow nem  
t łu m a c z e n iu :

„ P ie rw sza  w ęg . galicyjska  kolej żelazna 
Nr. 2577. —  Cyrkularz  (Zbioru N r 7.) do 
w szystk ich  stacyi i ogrzewalni, do warstatu 
i m a ga zyn u  m ateryałów  własnej i c. k. k o ­
lei dniestrzańskiej, ja k  rów nież do sekcyi 
k o n serw acy i  linii własnej i dniestrzańskiej.

Z  zapisków  p ro w a d zo n y c h  dla urlo­
p ó w  rob im y niemiłe sposti zeżenie  , że  k o ­
szta substytucyi  stan ow ią  p r z y  n aszych  sto ­
sunkach zupełnie n i e u s p r a w i e d l i w i o n ą  
ru brykę w yd atk ó w , które s p o w o d o w a ły  św iet­
ną d y re k c y ę  do n iech ętn ych  uwag.

Z  te go  p o w o d u  je s te śm y  zniewoleni 
uszczuplić  znacznie system  urlopów  i p rzy  
p o m in a m y przeto  p e r s o n a l o w i  ja k  naj­
ściślejsze zastosow an ie  się do A r t  14, §. 
03— 65. Instrukcyi II. z tym  dodatkiem  że 
ur lo py  dla w y p o c z y n k u ,  dl a o d w i e ­
d z i n  K r e w n y c h ,  dla r o b i e n i a  s p r a ­
w u n k ó w  i t. d. odtąd w c a l e  u d z i e l a ­
n e  n i e b ę d ą .

Pan om  p rzełożo n ym  s łu żb o w ym  p o le ­
c a m y  przeto  b y  o tern zarządzeniu  p o d ­
w ładn ych  uwiadomili i przestrzegali  b y  proś­
b y  n ieudokum entow ane n ależycie, a ib c  m o ­
ty w o w a n e  w sp osób  p o w yże j  p rzy to c zo n y ,  
n aw et n ieb y ły  nam przedkładane.

P rzem yśl dnia 28. kwietnia 1880. —  
P od p isan y  k ierow nik ruchu.“

O to  jes* okólnik, po przeczytaniu  k tó ­
rego m im ow olnie  za p y ta ć  się trzeba  c z y  do 
s łu ż b y  p rzy  kolejach żelaznych  są używ ani 
skazani do c iężkich  robót, c z y  też są to 
istoty które m ają  je szc ze  jak ie  takie prawo 
do traktow ania  ich ja k o  ludzi.

Nie są d źcie  jed n akże, ż e b y  okólnik  
ten b ył  c z c z ą  po gró żk ą, znajduje on o w ­
szem od chwili  po jaw ien ia  się s w e g o  ja k  
najściślejsze zastosow anie, a urlopy są  o b e c ­
nie u a tych  przestrzeniach rzeczą  zupełnie 
nieznaną.

W ie le  p rzy k ła d ó w  m ó g łb y m  p rzyto  
c zyć  jak  b e z w z g lę d n ie , ja k  nieludzko są 
traktowani z te go  p o w od u  urzędnicy  tych 
kolei ; ogran iczę  się jed n a k  do kilku i to 
n ienajjaskrawszych p rzy k ła d ó w .

O to  p ew ien  urzędnik k tó ry  ju ż  p r ze ­
szło 5 lat służy  tej kolei, prosi o 4-dniowy 
urlop w  celu zaw arcia  ślubów  m ałżeńskich, 
k iero w nictw o udziela mu na to ty lko  2-dnio- 
w y  urlop, tw ierdząc  że  czas ten jest  aż 
nadto w y sta rcza ją cy  do ożenienia się. —  
U rzędnik  ten nieprzyjął udzielon ego mu 
d w udn iow ego  urlopu.

W  jakiś czas później temu samemu 
urzędnikowi zach o row ał n iebezpieczn ie  j e ­
d yn y  je g o  krpwny, w u i , który  go  w y c h o ­
w y w ał  od dzieciństwa, k tó ry  b y ł  mu ojcem 

j którem u mial w szystko  do zaw dzięczenia. 
W uj ten mieszkał niestety we W iedniu. —  
U rzędnik  prosi w ięc  o c ztero d n io w y  urlop 
w celu zaw arcia  oczu  jed yn e m u  swemu 
krewnem u, opiekunowi, ojcu p r a w ie ;  nie- 
otrzym uje od k ierow nictw a żadnej o d p o w ie ­
dzi; —  po w tarza  sw oją  prośb ę telegraficznie, 
opłacając  naturalnie dep eszę  i odp ow iedź, 
na to otrzym uje od p o w ied ź  odm ow n ą. —  
W uj umiera w otoczeniu o b c y c h  ludz.i —  
a ze spadku je g o  rozkradziono ró żn ych  ru­
chom ości wartości p o w yże j  1000 złr., które 
zg in ęły  b ezp o w ro tn ie  dla sp adkobiercy .

D rugiem u urzędnikowi zacho row ała  
m atka n ie b e z p ie c z n ie ; przedkłada  on więc 
k ierow nictw u list krew nych, k tó rzy  mu pi­
szą  że m atka g o  zaklina b y  p o sp ies zy ł  do 
jej łoża  p o  ostatnie b ło gosław ień stw o umie- 

1 rającej rodzicielki —  i prosi na po dstaw ie  
listu te g o  o p ię cio d n io w y  urlop, k tó ry  nie 
b y łb y  p o łą c z o n y  z żadnemi kosztami, p o ­
nieważ za stęp ca  b ył  zbędny; —  i ten o trzy ­
muje od p o w ied ź  o d m o w n ą :  , , a u s  p r i n- 

I z i p i e 11 e n G  r ii 11 d e n .“
| T r z e c i  urzędnik b ę d ą c y  od lat 8 w 
służbie kolei, k tóry  za w sze  tylko r a z  w 

I roku bierze urlop na 24 godzin  w celu p o ­

czynienia  ko n ie czn ych  spraw unków , prosi 
o 24-godzinny urlop bez  za s tę p cy  w tym 
sam ym  v.elu i —  nieotrzym uje go .

C z w a r ty  urzędnik służy już lat 9 tej 
kolei i p rzez  ten czas niemiał urlopu ani 
razu. —  W  ostatnich c zasa ch  b y ł  on nad­
miernie za tru d n ion y, g d y ż  k ierownictwo 
ze w zg lę d ó w  oszczęd n ości  oddaliło urzęd­
nika , k tóreg o  miał do p o m o c y ,  b y ł  więc 
zm uszon y  p ra co w a ć  w  za w od zie  rachun ko­
w y m  za d w ó ch  i sp ęd zać  18 —  15 godzin 
dziennie p r z y  p r a cy  nad liczbami. —  Bo 
ośmiu m iesiącach takiej p ra cy  czuł on z n ac z­
ne osłabienie w zroku i p o trze bę  o d p o c z y n ­
ku, wnosi w ięc  p rośb ę o udzielenie mu 10 
d n io w ego  urlopu dla o d p o czyn ku  i załaUeie- 
nia p ew n ej sp ra w y  sp adkow ej , która  je g o  
o b ec n o śc i  w ym agała .  O n  także dostaje od­
p o w ie d z  odm ow n ą, ś lęczy  dalej bez p rzer­
w y  nad sw ą  żm udną p ra cą  i zapada  w  k o ń ­
cu na ch o ro b ę  oczu, która  ucz> niła g o  przez 
czas d łuższy  niezdolnym  do p r a cy  i s p o ­
w o d o w a ła  że musiał się udaw ać do lekarzy  
sp ecya lis tów  we L w o w ie  i w K ra k o w ie  co 
za so b ą  p o cią g n ęło  zn aczne koszta. U r z ę d ­
nik t e n,  g d y b y  b ył  w swoim  czasie o trzy ­
mał krotki urlop dla o d p o czyn ku , b y łb y  
n iezaw odnie n iezapadł na zdrowiu, a kolej 
nieutraciła b y  b y ła  siłę r o b o c z ą  na czas 
dłuższy.

Z  tych  kilku przykładów , a takich w ie­
le je s z c z e  n ap row ad zić  b y ś m y  mogli, —  
w id zim y  ż t  dla d y re k cy i  kolei stosunki ro­
dzinne urzędnika, j e g o  zdrowie, je g o  k o ­
n ieczne p o trz e b y  codzienne są n ic z e m ; u- 
rzędnik w stępując  raz do s łużb y  kolei staje 
się skazań cem  do c iężkich  robót i żaden 
w zgląd  , żadna konieczn ość  niejest .wystar­
c za jącą  do zwolnienia g o  od o b o w ią zk ó w  
s łu żb o w ych  c h o ć b y  na jed n ą  dobę.

W o ła  cię m atka do łoża  śmiertelnego, 
b y  ci udzielić  ostatnie m acierzyńskie  b ło ­
gosław ieństw o; po w ołuje  cię je d y n y  k re w n y  
b yś  mu zaw arł o c z y  do snu w ie c zn e g o  —  
to p o w ó d  n iedostateczn y  —  bo ty  w y rze c  
się musisz uczuć ludzkich zosta w szy  raz 

■ urzędnikiem k ole jow ym  , ty  przestałeś b y ć  
i człow iekiem , a miłość matki p rzy w ią za n ie  

Krewnego —  to są uczucia  k tórym  o dda­
w a ć  się -wolno ty lko ludziom —  którym  
n iekonfiskowano je s z c z e  praw  cz ło w ieczych .

Z d r o w ie  twoje —  zakupiła  kolej za tę 
nądzną płacę którą  ci oaje, —  nic to nie- 
z n a c zy  że czujesz iż siły ci ustają wśród 
natężającej pracy, że w braku w y p o c zy n k u  
z dniem każd ym  podu p adasz  na zdrowiu 
wlecz  te taczki do k tórych  jesteś p rzy k u ty  
tak długo d o p o kąd  w szystkie  tw e siły nie- 
ustaną , d o p o kąd  m e upadniesz po d  tern 
brzemieniem w n ie m ocy  —  a w te d y  d o ­
piero odeszlą  cię do szpitala.

P o trze b y  twoje codzienne? —  to z a ­
p raw dę śmieszne z a c h c ia n k i— jeżeli  u rzęd ­
nik kolei w  tym  wieku je s z c z e  p o trze b y  
mieć się ośmiela.

Nikt b ow iem  m ezastanow i się nad tern 
ja k  rozpaczliw ym  jest  po ło żen ie  urzędnika 
b ę d ą c e g o  na stacyi  odległej od miasta jak 
n. p. N iżankow ice, Starzaw a, K rośc ien ko, 
Załuż, Mokre, Fulsztyn, N a d y b y ,  D obro- 
w o la n y  i t. d.

C ó ż  poczn ie  urzędnik na takiej stacyi, 
jeżeli zapotrzeb uje  odzieży ,  obuw ia lub j a ­
k iego  sprzętu d o m o w e g o ,  jeżeli  w tym  c e ­
lu ani na dobę urlopu niedostanie ; niepo- 
zostaje mu nic innego ja k  o b ch o d zić  się 
b ez  tyc h  n ie o d zo w n yc h  po trzeb  —  a jak że ż  
tu o b ch o d zić  się b ez  odzieży, b ez  obuwia,
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b ędąc zm uszon ym  do codziennej styczno ści  
z publiczn ością  ?

Z resztą  d y re k c y a  , odm aw iając  b e z ­
względnie urlopu dla o d p o czyn ku  , działa 
nawet w ręcz  p rzec iw  własnem u interesowi 
U rzędnik b o w iem  p ra cu ją cy  c iężko  bez o d ­
p o czyn ku  , za p ad a  częściej na zdrowiu —  
a przez czas je g o  c h o r o b y  jest  kolej nara­
żoną na w y d a te k  dla opłacan ia  za s tęp cy  
ch o rego  urzędnika; —  na szczęście  b ow iem  
niedoszliśm y je s z c z e  do te g o  b y  urzędni­
kowi, wrazie c h o r o b y  zam yk a n o  płacę i 
w yrzucan o  g o  ze stacyi w po le  na past»vę 
dzikich zw ierząt  , chociaż  zachodzi o b aw a  
że z czasem  dojdzie i do te g o  . jeżeli  tra­
kt,. wanie urzędnika k o le jo w e g o  będzie  p o ­
stę p o w ać  w tym  kierunku ja k  dotąd.

D y r e k c y a  zasłania się w zględam i o- 
s z c z ę d n o ś c i ; —  ale i o szc zęd n o ść  ma swoje 
granice —  a żadna o szc zę d n o ść  n iepozw ala  
deptać  każdem u czło w iek o w i p rzyro dzo n e  
praw a ludzkie, k tóre żadnej istocie n o ­
szącej miano cz ło w iek a  odm aw ian e b y ć  
nie m ogą.. .

I na kim że to oszczęd za c ie  ? N a  nę­
dznie p łatn ych  urzędnikach ch ce c ie  oszczę  
dzić gu ld en ów  kilkanaście lub kilkadziesiąt?

Na tych  m urzyn ach  c h ce c ie  z a o s z c z ę ­
dzić te sum y, które p rzy  b u d o w ie  kolei 
w yrzucano  lekkom yślnie  przez  okno  całem i 
garściami.

P rzy  budowie ! —  tam b yło  o s z c z ę ­
dzać; gdzie  częściow i p rzed s ię b io rcy  zara­
biali krocie, gdzie  p ły n ę ły  potoki wina i 
miodu, g d zie  n ędzarze w p rzec iągu  kilku 
tygodni stawali się panami, tam b yło  p a ­
trzeć na palce  zg ra b n ym  p rzem ysło w co m  
i b u d o w ać  oszczędnie, a w te dy  m ożna b y ­
ło kolej w y b u d o w a ć  za p o ło w ę k o sztó w  o- 
b e cn y ch  i n iepotrzebą  b y  teraz odm aw iać  
urzędnikowi 24 go d zin n ego  urlopu dla o s z ­
czędności.

D ziś  już za późno, dziś już te sum y 
w yd an e b ez  rachunku za o szc zęd z ić  się nie 
d adzą — a najmniej na urzędnikach ruchu, 
na tych  pary asach sp o łeczeń stw a  n aszego  
wieku, k tó rzy  w a lc zą  z n ęd zą  i n iew olą  
bez granic.

Rozporządzenie
dotyczące z a k ła d ó w  ase k u ra cyjn ych .

(Ciąg dalszy).

§ . 17  Obciążenie zakładów7 asek u ra ­
cyjnych celem złożenia k au cy i  z powodu roz­
ciągnięcia interesu na zagranicę, je s t  ty lko  
wtedy dozwolonem, jeżeli potrzebne w y d a t­
ki będą pokryte  przez dokonane ju ż  w y ższe  
w p ła ty  na akcye, przez rozpisanie dalszych 
w p ła t  na już emitowane akcye, przez emisję 
nowych akcyi,  albo wreszcie przez ju ż  utw o­
rzone rezerw y  zysku.

§. 18, Co do tych wydatków, które 
mają zn aleźć  po krycie  dopiero w  przyszłych 
dochodach i zyskach, to można zezw olić  aby 
koszta urządzenia i prowizje od zaw artych 
układów, b y ły  w  p ew nym  szeregu lat uma­
rzane, a póki to nie nastąpi, pozostała resz­
ta  w pisyw ana ja k o  a c t i v u m.

Statuta m ają  zaw ierać  dokładne posta­
nowienia, co i w ja k i  sposób m a b y ć  uma­
rzali em

Umorzenie kosztów urządzenia, poiączo- 
nych z założeniem  towarzystwa, tudzież ze- 
wentualnem otwarciem  nowych gałęzi ubez 
pieczeń, ma nastąpić najdalej w przeciągu 1 
pięciu la t  od założenia, a w zglęan ie  od o - '

I twarcia nowych gałęzi: zaś am ortyzacja  pro­
w i z j i  od za w art/ch  umów, ma nastąpić naj- 
dalej w przcciągu l v  lat, i ten czas ma być  
odpowiednio zniżonym, jeże l i  w edług poczy-1 
nionych doświadczeń śreani czas trw an ia  u- 

1 bezpieczenia je s t  krótszy.
§. 19. W statutach należy także za­

mieścić dokładnie postanowienia co do za m ­
knięcia  rachunków tworzenia rezerw s p e c j ­
alnych, dalej co do obliczenia i użycia  z w y ­
żek, albo pokrycia  możliwych strat. P rzy  a k ­
cyjnych towarzystwach, dywidenda wyższa 
nad 5 %  wpłaconego kapitału akcyjnego in o - 1 

! że być dopiero w tedy  akcyonaryuszom  wy 
płacona, jeże l i  pozycye w §. 18. wymienione 
są ju ż  umorzone,

P r z y  tow arzystw ach ubezpieczeń opar­
tych na wzajemności, można zw yżkę roku 
rachunkowego dopiero wtedy między człou- 
ków  rozdzielić, k ied y  je s t  umorzony fu n d u sz! 
z a k ła d o w y  i po zycye  do am ortyzowania prze- j  

i  znaczone.
§. 20. D o określenia sposobu ro zw ią ­

z a n i a  tow arzystw a asekuracyjnego, a szcze­
gólniej spsobu rozwikłania interesów t o w a ­
rzystwa, które się rozwiązuje, i ubezpieczę-1 

| nia zobowiązań zaciągniętych w  obec a s e k u - ! 
rowanyeh zastrzega się rządowe zatwierdzenie

§ 2 l  Również zastrzega się rządow e za ­
twierdzenie dla wszelkich umów, mocą których 
asek u ra cye  towarzystwa w całości, łnb p e w ­
ne ich gałęzie, w raz  z odnoszącemi się do 
nich rezerw am i i przepisanem i premiami, w 
ja k ik o lw ie k  sposób z jednego  towarzystwa 
na drugie przeniesione, a w zględnie przez 
ja k ie  towarzystwo przejęte być mają.

§ 22 P rzy  zakładaniu towarzystw r e a s e - ! 
kuracyjnych mają być odpowiednio zastosow a­
ne też same postanowienia zasadnicze, któ- J  
re obowiązują wszelkie inne zakład}7 a seku ­
racyjne.

' §. 23. Statuta zagranicznych tow a-
i  rzystw  asekuracyjnych, które w m yśl usta­

w y  z 29. m arca 1873 D z  u. p. Nr. 42 —  i 1 
ces rozp. z 27. l istopada 1865 Dz. u. p. Nr. 
127 mają być w  Austryi dopuszczone, mu 
sza w  m yśl tych ustaw odpowiadać powyż- j  

szym zasadniczym postanowieniom.

l i .  Co do państicowegoĘenadzon 1 nad za k ła ­
dam i asekuracyjnemi. \

§. 24. R ząd ow y nadzór nad zakłada- | 
mi asekuracyjnem i, ma się wogóle rozcią­

g a ć  na dokładne przestrzeganie przepisów- 
ustaw i statutów, tudzież na te okoliczności, | 
od których je s t  zawisłą  wykonalność zobo- j  

w iązań zakładu.
Nadzór rząd ow y ma przeto szczególniej 

przestrzegać dokład n ego  obliczania r e z e r w y ' 
premiowej, odpowiedniego przepisom umiesz- j 
czania kapitałów, tudzież ścisłego, całko- i 
witego i m ożliwie n ajjaśniejszego w y k a z y w a -  

I nia w zamknięciach rach n n kow ych  i sp raw o ­
zdaniach, w szelkich  stosunków m ajątkow ych 
i zarządu, w edług następujących zasad:

I. R e z e r w a  p r e m i o w a .
§. 25. K w oty  premii, przeznaczone na t 

w yko n an ie  przyszłych zobowiązań, mają być 
\ według ustanowionych poprzód zasad obli­
czane, odpowiednio do przepisów u m ieszcza-1 
ne, i w  rocznych zamknięciach rachunków u-J 
widocznionie. o b o w ią zu je  co do nich co na­
stępuję:

1. Przy  ubezpieczeniach życiowych: aj 
R ezerwa prem iowa ubezpieczeń życiow ych 
ma być dla prawomocnych u kładów  a seku ­
racyjnych przez rzeczoznawcę corocznie 
w e d łu g  matem atycznych zasad obliczana, 
bj Obliczenie ma mieć za podstawę nc- 
tto-premie, z użyciem  tych tabel śmiertelności 
i tej stopy procentowej, na jakich  oparto za­
tw ierdzone obliczenie taryf. —  o) Obliczenie 
r e ze r w y  premiowej m a nastąpić całkowicie, 
bez wliczania p r o w iz j i  od układów, a w y ­
nik obliczenia tego ma być w yka za n ym  osob­
no, nie łącząc  go z innemi, nic z a sek u ra ­
cyjn ego interesu w ypfyw ająccm i zobow iąza­
niami. —  d) Rezerwa premii przy rea sek u ­
rac jach ,  ma być obliczoną w e d łu g  własnych 
ta r y f  towarzystwa, przyjmującego reasekura- 
cyę. c f Rezerwy7 premiowe poszczególnych 
ga łęzi  a s e k u ra c j i  mają być osobno w y k a z y ­
wane.

W  w ypadkach, szczególniej uwzlędnic- 
nia godnych, mogą być  dozwolone wyjątki 
od poprzednich postanowień.

2. P rz y  ubezpieczeniach od ognia, na­
leży  rezerwę premiową obliczać i w rachu­
nek wstawiać ty lko  od w płaconych  premii 
pro ra ta  ten poris  b ieżących ubezpieczeń —  
albo przy  ryczałtow an iu  z rezerwą najmniej 
33yPYp- W  obu w yp a d kac h  mogą b yć  o b l i ­
czone storna i reasekuracje ,  a w pierwszym  
ta kże  i koszta.

3 . P rzy  ubezpieczeniach transporto­
wych, mają b.yć rezerw y premiowe obliczo­
ne dla ubezpieczeń czasu pro  ra ta  tem poris, 
dla innych z pełną kw otą  premii w p ła c o ­
nych za nie zgasłe  jeszcze  ubezpieczenie. W  
obu w yp ad ka ch  oblicza się tylko netto pre­
mię. po potrąceniu rea sek u ra cji  i kosztów.

4. P rzy  ubezpieczoniath od gradobicia 
n ależy  jak o  rezerwę przyjąć premie w płaco­
ne na następne lata, z potrąceniem kosztów.

Ministerstwo spraw wewnętrznych m o­
że każdej chwili zarządzić  zbadanie facho­
w e premiowej rezerw}7.

IT. Umieszczenie kapitału.
§. 20. Przy  umieszczeniu kapitałów  za ­

kładów asekuracyjnych należy ściśle prze­
strzegać przepisów statutu.

O ile statuta nie zawierają dotyczą­
cych postanowień, nie mogą szczególniej 
przy nowej lo k a c j i  być przekraczane g r a ­
nice, w skazan e w §  13. niniejszego r o z p o ­
rządzenia dla rezerw} premiowej.

W  ogóle należy przy  umieszczaniu k a ­
pitałów baczyć  na łatwość icli zrealizowania, 
ażeby7 przez zb ytek  przedmiotów niełatwych 
do zrealizowania, j a k  dom} i t p. nie za ­
chwiać w yko nalności  zobowiązań zakładu. 
W instytutach k re d y to w yc h  można umiesz­
czać ty lko  kapitały, nie przeznaczone do 
trwałej tokacyi.

III. Zam knięcie  rachunków.

§. 27. Roczne zam knięcie rachunków 
zakładu asekuracyjnego, sk ład a  sic 1) z ra ­
chunku obrotu (rachunek strat i zysków) i 
2) z bilansu. (0. d. 11.)

Korespondencya od redakcyi.

P an u  E .  ,1/. 10 Der. p r e n u m e r a t a  p o k r y t a  d o  
k o ń c a  m a r c a  1881 r. Panu M. II. w Itrnl. n a l e ż y t o ś ó  
n a s z a  w y n o s i  1 z łr .  d o  c t .  d o  k o ń c a  g r u d n i a  b. 1 1 1 . 
Panu .7. K . to f o d p o w i e m y  l i s t o w n i e .  P anu IJ. <7. 
u-e Lw ow ie, r z e c z  n i e  d o  s p r a w d z e n i a ,  p r z e t o  k o ­
r z y s t a ć  n i e m o ż e i n y ,  P ana E t'trp c  p r o s i m y  n i e z a p o -  
m d i a ć  o  n a s .
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M am z a szczy t  zaw iadom ić  że za czyn am  w y sy ła ć  

w ino grona w  różn ych  gatun kach  jak o  też kuracyjne 
co  dziennie p o c z t ą  w k o szy k ac h  i p a czka ch  5 kio brutto. 

W in o g r o n a  budzyń skie  od 20— 45 kr. K lg.
„  V óslau skie  do kuracyi  4 5 — 60 kr. K lg .

brzoskw inie  piękne 4 0 — 60 kr. K łd .jP  
śliwki duże od 20— 30 kr. K lg .

W in o  sto łow e w b eczu łkach  p o  25 liter z o d ­
staw ą do kolei od  7— 12 złr. beczułka. K ró lew sk a  p a ­
p r y k a  z recep tą  do u żyw an ia  w  po tra w a ch  1 kilo złr. 
I— 150. kr.

U p raszam  o łaskaw e zlecenie i
po zosta ję  u n iżo nym  sługą

Tomasz Gurowicz
B u d a - P e s t .

VII. K ó n ig sg as se  Nr. 11.

Staraniem  R ed a k c iy  „ D z ien n ik a  d la W szy stk ich "  cza so ­
p ism a illusrrow anegn , w e L w ow ie , w yjdzie:

„Album Wojska Polskiego^
A L B U M  W O JS K A  PO L SK IEG O  w y jd z ie  w* dw unastu  ze­

szy tach  na p ięk n y m  grubym  pap ierze  i ob ejm ow ać b ęd zie  w iz e ­
runk i w sz y stk ic h  n iższych , w y ższy ch  i n a jw y ższy ch  stop n i 
w iz e lk ie j  broni ca łk o w ite j  arm ji p o lsk iej z przed  “1831 roku, 
j a k  rów n ież  i tych  p u łk ó w , k tó re  s ię  sform ow ały  w cza sie  
p o w sta n ia  1831. roku. W izeru n k i b ęd ą  w y k o n a n e  kolonam i w  
ten sp osób , a b y  k ażd a  p o sta ć  p rzed sta w ia ła  n a jd ok ład n iej u n i­
form żo łn ierzy , podoficerów , w ach m istrzów , oficerów  w szy stk ich  
stop n i aż do je n e ia łó w , w sze lk ie j broni i w sz y stk ic h  p u łków , 
b rygad , d y w izy j, i k o rp u só w  a  ta k ż e  i g łó w n o d o w o d zą ceg o .

R ed a k cy a  ,D z ien n ik a  d la  W szy stk ich "  p ostara  sie , ab y  
A L B U M  W O JS K A  PO L SK IEG O  b y ło  n a jd ok ład n iejsze  i, a b y  
n ic  n ie b y ło  p om in ięte .

P o d  k ażd ym  w izeru n k iem  zin ajdow ać s ię  b ęd zie  ob ja ś­
n ia ją c y  i sz c z e g ó ło w y  p od p is. K a żd y  ze sz y t  p osia d a ć  b ęd zie  
ty m czasow ą  o k ła d k ę , a ty tu ł o g ó ln y  do A L B U M U , w y k o n a n y  
zo s ta n ie  ozdobnie sposobem litog ra ficzn ym .

R ed a k cy a  „ D z ien n ik a  dla W sz y stk ic h "  m ając, do r o zp o ­
rząd zen ia  zd o ln y ch  ryso w n ik ó w , zap ew n ić  jest' w  sta n ie , że  
A L B U M  W O J S K A  PO L SK IEG O  p od  w zględ em  a rty sty czn y m  
i tech n iczn ym , od p o w ie  w szy stk im  w y m a g a n y m  w arunkom , a 
sta n o w ią c  ży w e w sp o m ien ie  b oh atersk iej armi p o lsk iej, b ęd zie  
p ożąd an ą p a m ią tk ą  d la  każdej rod zin y  w  P o lsce .

A b y  A L B U M  W O J S K A  POLSK IEG O ; ja k  s ię  w yżej  
rzek ło , b y ło  d ok ład n e, R ed a k cy a  „ D z ien n ik a  d la W szystk ich "  
p o sta ra ła  s ię  sk o rz y sta ć  n ie ty lk o  ze zb iorów  rycin  po p u b lic z ­
n ych  b ib lo tek a ch , lecz uda s ię  ta k ż e  do n iek tó r y ch  p ry w a tn y ch  
zb iorów .

ALBU M  W O J S K A  PO L SK IEG O  w y jd z ie  w  3ch serjach, 
każda scrja śn ia d a ć , s ię  b ęd zie  z 4ch z eszy tó w , k a żd y  ze sz y t  
form atu w ielk iej S k i, ob ejm ow ać b ęd zie  m niej, lub w ięcej o k o ­
ło  8miu ryciu , w y k o n a n y ch  od p ow ied n im i koloram i.

P ragn ąc u p rzy stęp n ić , o ile  m ożności, n ajszersze n ab ycie  
A L B U M l W O J S K A  PO L SK IEG O , od d ajem y ta k o w e  w  dro­
dze prenum eraty.

C a łk o w ite  A LB U M , to ;est w sz y stk ie  3  serje  ta k  w m iej­
scu, ja k  w ca łej G alicji i A u str ji (z p raesełk ą  p o cztow ą) w y ­
n osi 13  z ł i l  iv. a ., w P o zn a ń sk iem , P ru sach  i N iem czech  
3 4  m a le l i ,  w e Francji in n ych  krajach , i w  A m ery ce  3 0  
fr a n k ó w .
P renum erata  na p ie r w s z ą  s e r ję  (4 z e sz y ty ), w y n o si z prze­

sy łk ą  p ocztow ą:  
w G alicji i A u str ji ‘ ‘ 4 złr.
w P ozn ań sk iem , P rusach  i N iem czech  8 m arek,
w e F rancji, w innych  krajach i A m ery ce  10 frankkw .

P ie n ią d ze  prenum eracyjne n a leży  p rzese ła ć  Iw listach  re­
k om en d ow an ych , lub najd ogod n iej przek azam i p ocztow em i, 
adresując:

D o  A d m in is tr a c j i  „ D z ie n n ik a  d la  W s z y s t ­
k ic h 44 w e  L w o w ie , p r z y  n lic y  R z e ź b ia r s k ie j  N r. 1.

M ożna ta k ż e  n ad sełaó  prenum eratę" ca łk o w itą  na w sz y st­
k ie  tr z y  serje, lub n a  d w ie , s to so w n ie  do życzen ia .

P rosim y  o d ok ład n e w p isy w a n ie  adresu  prenum eratora.
K ażd y  n a d se ła ją cy  prenum eratę, o trzy m y w a ć  b ęd zie p o c z ­

tą zeszy ty , zaraz po w y jśc iu  k a żd eg o  z druku.
Prom m y o wczesne nadsela jiie p renum era ty , abyśm y mogli 

obliczyć n a k ła d , k tóry je s t kosztow ny.
P ierw szy  ze sz y t  w y jd z ie  w listo p a d zie  1880 roku, o w y jś ­

ciu  następnejfó zeszy tu , og łoszou em  b ę d z ie  na o k ła d ce  -pierw ­
szeg o  zeszy tu . Z eszy ty  w y ch o d zić  b ęd ą  w k rótk ich  po sob ie  
n a stęp u jących  term inach , ta n  że ca łe  A L B U M  W O JS K A  P O L ­
SK IE G O , uk oń czon em  zo sta n ie  w' c ią g u  k ilk u  m iesięcy .

Zaraz po y y jśc iu  p ierw szy' serji, cen a  ALBUM U *1 W O J­
S K A  PO LSK IEG O  w handlu  k sięg a rsk im  zn aczn ie p od n iesion ą  
zostan ie .

R ed ak cja  „D Z IE N N IK A  D L A  W SZY ST K IC H " w e L w ow ie .
W e w rześn iu  1880 roku.

|
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Rury w szelk ieg o  rodzaju.
P ate n to w o  szw eiso w an e rury w ierco ne z w ew n ętrznem  

i z e w n ętrzn em  obłożeniem , do w szr u b o w yw a n ia  jed n a  
w  drugą i z innymi sp o s o b a m i p o łą czen ia  P aten tow e 

szw eiso w an e ru ry  do w yrabiania  i przew o dze n ia  pary; 
rury kotłow e i w rzątkow e; rury do gazu  i w o d y  z ż e ­
laza, mosiądzu, m iedzi i ołowiu z łącznikam i i mosię- 

żnemi wstawkam i; po le w an e  n aczyn ia  z lan ego żelaza 
posiada za w sze  w zapasie  na składzie:

Alberta Hahna FabryKa Rur
w e W iedn iu  (I H im elp fortgasse  28) w Berlinie 

i w  Dusseldorfie

Od zarządu drukarni Jana Cara w Przem yślu.
Mam zaszczyt  donieść że w łaśnie  w yszło  z pod prasy 

w mojej d iukam i: 
d r u g ie  p o p r a w n e  i u z u p e łn io n e  w y d a n ie  

d z ie ik a  p. t.

I N S T R U K C Y A  S Ł U Ż B O W A
dla w o ź n y c h  i w y c  n n w c ó w  sądow ych

u ło ż y ł
K A R O L  S Z U R E K

c. k. sędz ia  p o w ia to w y  w  M ilów ce.
P ie rw sze  w y d a n ie  d z ie łk a  te g o  p o lecon ego  przez W y so ­

k ie  P re /.y d y a  c. k. S ąd ów  w y ższy ch  w e L w o w ie  i K ra k o w ie  
do u ży tk u  w S ą d a c h , zo sta ło  ju ż  w p ierw szym  m iesiącu  po 
p ojaw ien iu  się  zu p ełn ie  rozprzedane, a g d y  po w y czerp an iu  na­
k ład u  z g ła sz a ło  s ię  w ie le  osób  po tak ow e, czu łem  się  sp o w o ­
d o w a n y  do p od jęc ia  n a k ła d u  d ru g iego  w yd an ia , przez sa m eg o  
au tora  p op raw io n eg o  i u zu p ełn ionego  k tóro w ła śn ie  o p u śc iło  
prasę.

C E N A :
E gzem p larz  broszurow any z op ak o w a n iem  . . . 1 złr fi et.

„ op ra w n y  w tw ard e o k ła d k i z o p a k o ­
w aniem  ............................................................. . 1 „ lf i „

K o sz ta  p rzesy łk i p ocztow ej o p ła c a  od b io rca . — K to  ch ce  
otrzym ać egzem plarz pod  o p a sk ą  fr a n c o  za  rew ersem , d o p ła c a  
9 cen tów  za  k a ż d y  egzem p larz, p rzy n a d esła n iu  n a leży to śe i na  
za m ó w io n e  egzem plarze.

A d r e so w a ć  należy: „D o drukarni J a n a  Cara w P rzem yślu ."  
Ś w ie tn y m  D y rek cy o m  urzęd ów  p o m o cn iczy ch  S ad ów  

k rajow ych  i o b w o d o w y ch  d aję  egzem p larze  d z ie łk a  te g o  w ‘w ię ­
k szej ilości na sk ła d  po p oprzedn iem  p orozu m ien iu  s ię .

Opu ściła  w ła śn ie  prasę w  K r a  o w ie

U s t a w a  o u p a d ł o ś c i a c h
7. dnia 25. grudnia 1868 r. 

uzupełniona późniejszym i p rzypisam i i objaśniona ju- 
r isprudencyą  Sąd u  n ajw yższeg o , (z dodaniem, w y k a zu  
należytośei s tę p lo w y c h  w u p a d ło ś c ia c h , tudzież s k o ­

row idzu całej ustawy) —  przez

M ,  Z O S S Y M - S Z I E G O

b y łe g o  profesora U n iw ersytetu  Jagiellońskiego 

Cen a 1 złr 20  ct z aś u w y d a w c y  (w K r a k o w ie  
ul F lo ry a ń s k a  338) 1 złr, z p rzesy łk ą  1 złr 5 ct

A A

L e c z n i c z e  W i n o g r o n a
przyjm uję k a żd eg o  czasu  po n aju m iark ow ań szych  cenach  w  

kosz-ich po 5 k ilogr. .zaw ierających,- franco.
A . K le in  Y o e s la n  (pod  W iedn iem )

H och stra sse  Nr. 65-

Z  drukarni Jana C ara  w Przemyślu. O d p o w ie d z ia ln y  red ak to r  Jan Skw irzyński.


